
Nr. 268. Rocznik XV.
Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

Hedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i JEkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz­
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIII Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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ATa miesiąc grudzień
zapisywać można „Kuryera Po­
znańskiego“ za cenę

1 mr. ©T fen.
na wszystkich urzędach poczto­
wych.

Zacząwszy przed tygodniem 
zajmującą powieść pani Kańskiej, 
Rosyanki, p. t.: „Obrusiteli“, 
która w szerokich kołach wiel­
kie wywołała wrażenie, gotowi 
jesteśmy nowym przedpłaci- 
eielom, którzy tego od nas 
zażądają, przesłać początek 
tej powieści aż do dnia 30 
listopada.

Przyjaciół pisma naszego pro­
simy o łaskawe poparcie naszej 
pracy i usiłowań zmierzających 
do rozszerzenia „Kuryera“ w jak 
najdalszych kołach społeczeń­
stwa.

Inseresenci znajdą w „Ku- 
ryerze“ sposobność szerokiego 
rozpowszechnienia swych ogło­
szeń.

Administracja „Kuryera Poza.“
Poznań, 22 listopada.

(Ostatnie chwile pobytu jenerała Kaulbarsa w Zofii 
i.mljp.zd. j"vfo -s/>i.‘zub'j{-awyei<ji,tłva pdń Słłwwwj'**' ■■
wyjazd konsula rosyjskiego z Warny; komunikat 
urzędowego dziennika rosyjskiego; dwa okólniki 
rządu bułgarskiego do prefektów; poruczenie opieki 
nad poddanymi rosyjskimi konsulowi francuskie' 
mu, głosy prasy rosyjskiej o wyjeżdzie Kaulbarsa , 
kandydatura ks. Mingrelii do tronu bułgarskiego 
i przyjazd ambasadora francuskiego, p. Laboulaye, 
do Petersburga. — Dzienniki włoskie co do misyi 
admirała Ordengi w Carogrodzie. — Wojskowa 
ustawa belgijska. — Fiasco socyalistów londyń­
skich. — Nowy francuski rezydent ministeryalny 
w Tonkinie i Anamic; list Pawła Berta do przy­
jaciela o stósunkach w tych koloniach fran­

cuskich.)

Wyjazd jenerała Kaulbarsa przypadł 
właśnie w rocznicę świetnój dla Bułgaryi 
chwili, w dniu zwycięstwa pod Sliwnicą. 
Zaledwie pięćdziesiąt osób zebrało się 
przed gmachem konsulatu rosyjskiego; 
ajent rosyjski pożegnał się z tą garstką 
zwolenników Rosyi, oświadczając, że o 
puszcza kraj dla tego, że rejenci bułgar­
scy nie chcieli słuchać głosu Rosyi. W 
korespondencyaoh gazet wiedeńskich czy­
tamy, że Kaulbars, żegnając niewdzię 
czny kraj, rzucić mu miał w twarz kilka 
obelżywych słów w sposób iście moskiewski. 
Jakże odmiennem było zachowanie się ludu 
bułgarskiego — i jego dzisiejszych kiero­
wników? Rząd bułgarski wydał do pre­
fektów okólnik i zawezwał ich, ażeby 
Kaulbarsowi i konsulom ułatwili wyjazd. 
To też nie donoszą telegramy, iżby w ja­
kiejkolwiek miejscowości złorzeczono a- 
jentowi rosyjskiemu. Ludność zachowała 
wszędzie spokój i powagę i cała Bułga- 
rya święciła uroczyście rocznicę zwycię­
stwa pod Sliwnicą. Rejeneya, korpus 
oficerów i władze komunalne wraz z lu 
dnością wysłały do bohatera z pod Sli- 
wnicy telegramy, wyrażając w nich żal, 
że w dniu tym wielkim nie może on po­
dzielać radości kraju, który tak gorąco 
ukochał. W Warnie zwinięto w sobotę 
po południu chorągiew z konsulatu rosyj­
skiego i w godzinęćpóźuićj p.^Emiliauow 
znajdował się na okręcie rosyjskim. Li­
czna publiczność towarzyszyła, mu podo­
bno do portu; telegram milczy, iżby 
wznosiła na cześć odjeżdżającego konsula 
okrzyki, ludność chciała zapewnie na 
ocznie się przekonać, czy przedstawicie 
Rosyi rzeczywiście opuści miasto i tern 
to tłómaczą się owe liczne tłumy. Jak 
w Zofii, tak i w Warnie nie zakłócono
nigdzie spokoju. — Krótko przed wyja 
zdem przybyła większa część (a więc nie 
wszyscy) reprezentanci mocarstw do 
Kaulbarsa i pożegnali się z nim oso 
bjście.

Jenerał Kaulbars i ci, co go do Buł 
garyi wysłali, kończą swą akcyą tak, jak 
ją rozpoczęli; na kłamstwie i na niekonse 
kwencyi, skompromitowani w obec Buro 
py, poniósłszy sromotną klęskę. Urzędo 
wa Rosya i jój ajent nie uznawał oc 
samego początku rejeneyi bułgarskiej 
mimo to nasyłał ją ustawicznie notami,

żądając rzeczy, na które żaden rząd, szanu­
jący siebie, zgodzić się nie mógł. Jakżeż 
błahym i niegodnym jest wielkiego pań­
stwa powód, dla którego Kaulbars opu­
ścił Bułgaryą. Ażeby upozorować jako- 
kołwiek ten sromotny odwrót, wydobywa 
ono na jaw i robi bohaterem kawasa konsu­
latu we Filipopolu i obdarza go orderem 
św. Jerzego, która to oznaka dostaje się 
tylko mężom wielce zasłużonym. Kawas 
wyrósł na historyczną osobę i nosić bę- 

zie order, który zdobił pierś Aleksan­
dra II. Rosyjski dziennik urzędowy o- 
powiada historyą owego zajścia we Fili­
popolu, którą tutaj powtarzamy ku trwal­
szej rzeczy pamiątce:

Poddani rosyjscy i osoby zażywające opieki 
rosyjskiej doznawały — tak pisze „Prawit. 
Wiestnik“ — ustawicznej obrazy. I ten wła­
śnie fakt zniewolił jenerała Kaulbarsa do o- 
świadczenia ministrowi Nacewiczowi, że w ra­
zie ponownego gwałtu, któregoby się dopu­
szczono w jakiejkolwiek miejscowości, będzie 
zmuszony opuścić terytoryum bułgarskie. Dnia 
5 listopada wydarzył się nowy napad wo Fi­
lipopolu na kawasa konsulatu rosyjskiego. 
Kiedy tenże szedł do urzędu1 telegraficznego 
celem oddania depesz, napadła na niego gro­
mada żołnierzy z kijami w ręku i tak go 
sponiewierała, że odniesiono go bezprzytomne- 
go do konsulatu. Jenerał Kaulbars, zbada­
wszy, że napad nastąpił z rozkazu władzy 
wojskowej, zawezwał Nacewicza, ażeby złożył 
z urzędu dowódzcę miejscowej brygady i ko­
mendanta miasta i ukarał przykładnie na­
pastników. Jenerał zażądał nadto, ażeby cho­
rągwi rosyjskiej oddawano zwykłe honory woj­
skowe, i dodał, że jeżeli do wieczora dnia 
17 b. m. nie otrzyma satysfakcyi, opuści na­
tychmiast Bułgaryą. Ponieważ w terminie 
tym nie nastąpiła satysfakeya i w ogóle ża­
dna nie nadeszła odpowiedź, jenerał Kaulbars 
był zniewolony w sobotę rano opuścić Zofią a z

Z Petersburga wyjechał wczoraj do' Gat- 
czyny do cara książę Mingrelii. Jak do­
myślają się różni korespondenci, Austrya 
i Anglia nie godzą się .fia jego kandyda­
turę ; a półurzędowe dzienniki berliń­
skie — jak Koelnische Zeitung“ — 
bardzo niekorzystnie oćsywają się o tym 
kandydacie rosyjskim. 'Czegóż spodzie­
wać się można po księciu będącym w 
służbie rosyjskiej, po kjfoeiu, który przez 
całe swoje życie nie zimował się żadną 
sprawą poważniejszą,'lb&wiąc w Peters­
burgu i Paryżu, gonił tylko za lekkiemi 
zabawami?“ Dzienniki-feiemieckie zwra­
cają też słusznie na fakt ten uwagę, że 
prawo wyboru księcia jrzysługuje w pier­
wszym rzędzie sejmów bułgarskiemu, a 
mocarstwom dopiero potem prawo potwier­
dzenia. L

Inspirowane dzienniki włoskie dono­
szą, że znana wiadomość o misyi komen­
danta włoskiej eskadryrsbawiącego w Ca­
rogrodzie, jest bezpodstawna. Rząd wło­
ski — tak czytamy — nie mógł pole­
cać, żeby admirał Ordemga starał się o 
wolny przejazd przez Cieśninę dardanel- 
ską, ponieważ mocarstwa mają ciągle na 
oku pokojowe załatwicie kwestyi buł­
garskiej. Choćby zresztą miało przyjść 
do akcyi floty skoncentiowanej, to rząd 
włoski nie wystąpiłby! z inieyatywą. — 
Włochy poczynają sięsliofać, nie otrzy 
mawszy zapewne prz;
dziewanych nabytków 

Przedłożony be
putowanych projekt 
mont o rekrutacyi, 
zasadnicze artykuły r 
staje się w 20 roku ' 
do służby w wojsku, 
pełniana ma być co r) 
ochotników, z obyw 
wymieniony wiek osi,

dniej Rumelii. Komunikat „Wiestnika“ po- 
daje w końcu znaną już notę Kaulbarsa, za­
wierającą skargi rosyjskie.

Minister Nacewicz wyjaśni zapewnie
Europie owo zajście w Filipopolu i wy- 
każe fałsze komunikatu rosyjskiego dzien­
nika. Bułgarski minister spraw zagra­
nicznych wysiał z Rahowy do Kaulbarsa 
pismo i prosił o odroczenie wyjazdu do 
22 b. m., ajent rosyjski odpisał lakoni­
cznie: „Za późno!“ Rosyi było spiesznie 
opuścić Bułgaryą. Rząd bułgarski po­
wiadomił w osobnym okólniku prefektów 
o wyjeżdzie Kaulbarsa wraz z wszystki­
mi konsulami. Przyczyny wyjazdu — 
mówi okólnik — wyjaśniły mowy Salis- 
burego i Kalnokiego. Kaulbars zrobił 
się, niemożliwym, wskutek swego postę­
powania. Wyjazd jego zamyka wszel­
kie źródła podobnych agitacyi. Kwestya 
bułgarska spoczywa dziś w ręku Europy. 
W końcu przestrzega rząd prefektów przed 
ajentami rosyjskimi, którzy pozostali nie­
znani w kraju i mogą nowe wywołać nie- 
spokojności.

Z wyjazdem Kaulbarsa rozpoczyna
Rosya kampanią dziennikarsko-wojenną z 
Europą. Prasa jej półurzędowa jak da- 
wniśj, tak i dzisiaj, dowodzi, że Rosya 
nie chce prowadzić zatargu z Bułgaryą 
przez nią oswobodzoną, zrywa ona tylko 
stosunki z „burzycielami“, z rejentami. 
Nord“ brukselski sądzi, że wyjazd Kaul­

barsa nie jest odwrotem, lecz zerwaniem 
stosunków dyplomatycznych z „wichrzyciela­
mi“ . Postanowienie to nie oznacza w żadnym 
razie, ażeby Rosyi obojętuą była kwestya 
bułgarska i jakoby zrzekała się swych 
szczególnych i międzynarodowych praw 
Wzgląd na kandydaturę księcia Mingrelii, 
z którą występuje Rosya, każę jej prasie 
przemawiać w ten dość umiarkowany 
sposób. Natomiast daje zupełną folgę 
swym uczuciom rzekomo niezależne dzień 
nikarstwo. „Nowoje Wremia“ zamie­
szcza artykuł pod tytułem „Wojna prze­
ciw wszystkim Niemcom.“ T.eści tego 
artykułu nie podaje jeszcze telegraf, ale 
sądząc z tytułu, musi on być bardzoswo­
jowniczy. W innym artykule wywodzi 
dziennik panslawistyczny, że wyjazd ajen­
tów dyplomatycznych Rosyi powinien 
przekonać rejentów bułgarskich, jak kła­
mały mocarstwa, prowadzące w Bułga­
ryi agitacye przeciw Rosyi. — Urzędowa 
Rosya dała już uczuć Niemcom swe nie­
zadowolenie. Kaulbars, opuszczając Zo­
fią. nie oddał w opiekę poddanych rosyj 
skich konsulowi niemieckiemu, jeno fran­
cuskiemu. Do Petersburga przybył wła­
śnie w dniu wczorajszym ambasador fran 
cuski, p. Laboulaye i odwiedził natych­
miast p. Giersa. Rosya będzie zapewnie 
dalój straszyła Niemcy przymierzem z 
Francyą, ażeby wymódz na nich jak 
najwięcej ustępstw w kwestyi bułgarskiej.

czeń co do spo- 
ytoryalnych. 
kiej Izbie de­
wy hr. d’Oultre- 
iera następujące 
ażdy Belgijczyk 
ia obowiązanym 
tała armia uzu- 

U z dobrowolnych 
'li, którzy wyżej 
neli. Obowiązek 
ftpgukpwo powsze- 
U wolnienia 'przednym w razie wojny, 

wejściem do służby, lub w ciągu służby, 
udzielane będą co roku przed dniem 31 
marca. Cyfra wybrać się mających re­
krutów co roku ustanowiona będzie do- 
pióro po dokonanych uwolnieniach.“ Dalej 
ustanawia projekt trzy klasy wieku i trzy 
kategorye służby: czyuna trwa trzy lata, 
w rezerwie 4 lata, a trzy lata w obronie 
krajowej. Każdy Belgijczyk, który złożył 
egzamin wojskowy, może być zaraz przy­
dzielony do drugiej kategoryi.

Socyaliści londyńscy zrobili po raz 
drugi fiasco. Wczoraj odbyła się na skwe­
rze Trafalgarskim zapowiadana od dawna 
tak szumnie manifestacya socyalno-demo- 
kratycznego związku pozbawionych pracy 
robotników. W manifestacyi wzięło udział 
tylko 50 osób. Wygłoszono kilka mów, 
przyjęto rezolucye i muzyka odegrała mar- 
syliankę. Spokoju nie zakłócono.

Wakujące dotąd tak długo stanowisko 
francuskiego rezydenta ministeryalnego zo­
stało obsadzone. Zajął je wreszcie do­
tychczasowy rezydent w Tunisie, Bihourd. 
Odwaga uznania godna! Pod rubryką 
„Francya“ podajemy list zmarłego Pawła 
Berta do przyjaciela, malujący rzeczywi­
ste stosunki w Tonkinie i Anamie.

Ś. p.

Ojciec Piotr Semeneńko
ztnarł dnia 18 listopada w Paryża.

Wymowne i pełne mądrości usta je­
dnego z najzacniejszych synów Kościoła 
i Polski zamilkły nagle w Paryżu w ze­
szły czwartek, a żałobna wieść jakoby 
się wstrzymując po drodze, dopiero wczo 
raj i to na Lwów i Kraków doszła do 
Poznania.

W interesach Zgromadzenia swego, 
którego po śmierci O. H. Kajsiewicza 
stałym był jenerałem, pojechał do Pa­
ryża, spotkał się tamże z członkami Zgro­
madzenia z Ameryki, jadącymi na kapi 
tulę do Rzymu — i zaziębiwszy się po 
jednym z licznych kazań, które tam 
miewał, zapadł na zapalenie płuc — iw 
73 roku życia zasnął w Panu.

Zgromadzenie czcigodnych 00. Zmar 
twychwstańców, któremu przesyłamy wy­
razy serdecznego współczucia i wspólubo 
lewania, a wraz z nimi cały Kościół poi 
ski ponoszą przez śmierć tego kapłana- 
patryoty dotkliwą i bolesną stratę, bo 
gdziekolwiek i kiedykolwiek chodziło o 
świętą sprawę Kościoła i Ojczyzny, O. 
Piotr stawał do szeregu, i jak niegdyś 
orężnie, tak później słowem i piórem bro­
nił Polski i Kościoła.

a BnowawBBauNganTKS

U swoich i u obcych wielkiego za­
żywał znaczenia i powagi — a Papieże 
Pius IX i Leon XIII szczególnym ota­
czali go szacunkiem.

Zanim ktoś bliższy stosunkami i po­
wołaniem zakonnóm Ojcu Piotrowi skre­
śli wierny obraz jego zacnego i prawego 
żywota — niech nam wolno będzie z 
ekka naszkicować obraz jego pracy za­
wsze wybitnój w dwóch dla każdego pra­
wego Polaka drogich kierunkach: kato- 
ickim i polskim.

Urodził się O. Piotr Semeneńko roku 
1814 w Granuem na Litwie z ojca reli- 
gii prawosławućj, matki Polki katoliczki. 
Był on Litwinem, o czem wspominał z 
pewnem zadowoleniem i dumą. Uczę­
szczał najprzód do szkół w Tykocinie na 
Podlasiu, potem w Białymstoku, a w 
końcu w Krożach na Żmudzi. W mło­
dym jeszcze bardzo wieku, bo zaledwie 
15 lat licząc, zapisał się jako słuchacz 
na uniwersytecie wileńskim. Nie długo 
trwały jego studya. Rok 1830 odbił się 
wypadkami swemi w gorącem sercu mło- 
dziuchnego Piotra Semeneńki. Idea wol­
ności, może niedostatecznie jeszcze wten­
czas przezeń pojęta, olśniła go swoim 
blaskiem i rozpaliła w jego sercu owe 
wszystkie szlachetne porywy i chęć zgnie­
cenia centaurów i urwania głowy hydrze, 
o których zaśpiewał w imieniu wszystkiej 
młodzieży wileńskiego uniwersytetu, Adam 
Mickiewicz. Znany jest ostateczny wy­
nik owych szlachetnych uniesień i wiel­
kich ofiar z krwi, talentu i majątku trzy­
dziestego roku! Wielkie wychodźtwo, 
wielka emigracya. Piotr Semeneńko był 
w szeregach Giełguda i Chłapowskiego. 
Przeszedł wraz z innymi do Prus, a po­
tem do Francyi. Słyszeliśmy z jego ust 
wiele ciekawych szczegółów o tej prze­
prawie do Francyi i o pobycie pierwszych 
lat w Paryżu.

Późniejszy O. Piotr, pełen spokoju' 
chrześcianina i imponujący mądrością filo­
zofa i myśliciela, był w pierwszych la­
tach swego pobytu na ziemi francuskiej 
zapatrywań nie zupełnie zgodnych z my­
ślą chrześciańską i przekonaniami zdro­
wej filozofii. Był on marzycielem i entu- 
zyastą: mniemał, że człowiek, stworzony 
do bezwzględnej wolności, wolności ideal- 
nćj, do tój wolności ma prawo i o nią 
dobijać się winien. Łaska Boża, światło 
Jezusa Chrystusa większą zabłysło mu 
jasnością i poznał, że jedynie Zbawi­
ciel i założony przez Niego Kościół jest 
drogą, która wiedzie do prawdy. Piotr 
Semeneńko zostaje kapłanem, staje się 
apostołem nauki Jezusa Chrystusa wśród 
towarzyszów tułactwa, pisze uczone od­
prawy przeciwko urojeniom sekty To- 
wiańskiego, zbija błędy ówczesnej filo­
zofii, stawia zasady religii katolickiej ja­
ko jedynie, bezwzględnie prawdziwe pod­
stawy ludzkiego myślenia i j edyny śro­
dek ludzkiego szczęścia i tu na ziemi i 
po za grobem. Ks. Semeneńko postano­
wił urzeczywistnić w swem życiu onę 
doskonałość, do której Zbawiciel zawezwał 
tych, co mogąc zrozumieć, rozumieli Jego 
naukę.

Znany jest początek Zgromadzenia 
00. Zmartwychwstańców. Ks. Semeneń- 
ko był jednym z założycieli tego Zgro­
madzenia. Opuszczamy wszystkie do tego 
odnoszące się szczegóły. Ks. Semeneńko 
jako zakonnik pracował dla Kościoła, 
aby być pożytecznym Polsce. Dokładny 
życiorys poda całe jego w tym kierunku 
znaczenie i zasługi. W Rzymie, gdzie 
O. Piotr prawie stale zamieszkiwał, wiel 
kiem było jego znaczenie. Jego prace w 
Kongregacyach rzymskich były bardzo 
wysoko cenione. W czasie soboru wydał 
znakomitą pracę o papiestwie pod tytu­
łem: „Quid Papa?“ Jego panygiryk o św. 
Cyrylu i Metodym, napisany po francu 
sku i wydany w Rzymie, ukazał światu 
katolickiemu, czćm byli w kościele Bo­
żym święci Apostołowie Słowiańsczyzny

Ale nie chcieliśmy zapuszczać się w 
szczegóły. O. Piotr był patryotą rozu 
miejącym należycie przeszłość naszę i 
pracującym nad jćj przeszłością dodatnio, 
bez złudzeń i osobitych ambicyi. Szukał 
on dla nas oparcia o tę skałę niewzru­
szoną Kościoła św., o którą wszystko, co 
chce istnieć, szczerze oprzeć się musi.

Był znakomitym kapłanem i zakonni­
kiem. Jako kapłan budował pobożnością 
i wprawiał w zdumienie głęboką znajo­
mością, znajomością świadczącą o rzetel- 
nem zgłębieniu rzeczy. Jako zakonnik 
był ascetą i posiadał rzeczywistą znajo­
mość serca ludzkiego — znał się też na 
onycli drogach cudownych, czyli misty­
cznych, któremi Bóg zwykl prowadzić 
dusze wybrane ku wyżynom niepojętój zna-

jomości i miłości rzeczy, które mają sty­
czność z życiem człowieka z Bogiem i w 
Bogu. Był O. Piotr niepospolitym rnyśli- 
ielem. Złożył niektóre z swych zapa­

trywań filozoficznych w „Biesiadach filo­
zoficznych“, drukowanych w „Przeglądzie 
Poznańskim“. Ostatnie jego drukowane 
dzieło pod tytułem „Credo“, które jest 
zbiorem kazań majowych, wygłoszonych 
we Lwowie przeszłego roku, zawiera jego 
przekonania i zapatrywania filozoficzne 
w zupełnćm jakoby przemyśleniu.

Niech tych kilka myśli będzie dla czy­
telników pobudką do spamiętania imienia 
O. Piotra Semeneńki jako wielkiego i za­
służonego męża na polu ojczystóm i ko- 
ścielnem i korzystania z jego nauk i przy­
kładów.

Nowy marszałek krajowy.

Sprawa rezygnacyi p. dr. Mikołaja 
Zyblikiewicza z posady marszałka krajo­
wego, jest już stanowczo rozstrzygnięta.

Z Wiednia donoszą, że cesarz Fran­
ciszek Józef postanowieniem z dnia 17 li­
stopada przychylił się do prośby dr. Zy­
blikiewicza o zwolnienie go z posady 
marszałka krajowego, wyrażając mu przy 
tój sposobności uznanie jego pożytecznój 
pracy.

Równocześnie mianował cesarz mar­
szałkiem krajowym hr. Jana Tarno­
wskiego z Dzikowa.

W ostatniój korespondencyi krako­
wskiej i lwowskiej była już mowa o no­
wym marszałku krajowym. Dziś dodaje- 
my tylko, że hr. Jan Tarnowski jest bra­
tem hr. Stanisława Tarnowskiego, rekto­
ra uniwersytetu Jagiellońskiego, ożeniony 
z hr. Zamoyską, siostrą hr. Stefana Za­
moyskiego.

W życiu publicznem bierze hr. J. Tarno­
wski udziałodr. 1876,kiedyzasiadł w sejmie, 
pierwotnie z większej własności b. obwo­
du rzeszowskiego, obecnie jako poseł wło­
ściański z okręgu wyborczego Tarnobrzeg- 
Rozwadów-Nisko. Następnie mianowany 
został dożywotnim członkiem Izby panów.

Wyrażamy głęboką nadzieję, że nowy 
marszałek z pożytkiem pracować będzie 
dla kraju, i że pomimo trudnego stano­
wiska przy sumiennej pracy dalój prowa­
dzić będzie dzieło i usiłowania swego po­
przednika. _______________

I> w i o mile l~l -
Półurzędowy „Waszcetel,“ rozesłany 

po pismach berlińskich donosi światu, że 
komisya kolonizacyjna wykupiła już 2 
kwadratowe mile ziemi polskićj.

Widocznie użycie tej przestarzałój 
nieco miary obliczone jest na zrobienie 
wrażenia, pozostańmy przeto przy da­
wniejszych danych i pamiętajmy, że ko­
misya osadnicza kupiła około 40,000 mor­
gów, czyli 10,000 hektarów, płacąc za 
hektar około 600 m.

W motywach do ustawy kolonizacyj- 
nój obliczono hektar ziemi po 540 m. (mórg 
przeciętnie po 135 m.), co czyni na 
10,000 hektarach 600,000 m. różnicy.

Dalój opowiada „officiosus,“ że po­
czyniono kroki i starania celem sprowa­
dzenia kolonistów, którzy mogą albo sami 
sobie budować mieszkania, albo też ta­
kich, którym rząd pobuduje potrzebne 
budowle.

Ci, którzy się sami pobudują, mogą 
liczyć na daleko sięgające ustępstwa. — 
Koszta urządzenia osady i budowy obli­
czone są na 300 marek na hektar — 
który w ten sposób kosztować będzie rząd 
około 900 m.

Doliczając do tego jeszcze koszta ure­
gulowania ciężarów komuualnych, szkól- 
nych i kościelnych itp. wnowo powstających 
osadach na 100 marek z hektara, docho­
dzimy do tego wyniku, że na jeden hektar 
wypadnie około 1000 marek kosztów. 
Gdyby rząd chciał od kapitału mieć choć 
2 procent, musiałby kolonista płacić 5 
marek z morga dzierżawy.

W „National Ztg.“ znajdujemy arty 
kuł p. t. „Die Provinz Posen einst um 
jetzt,“ w którym autor — Polakom bar 
dzo nirprzychylny, pociąga paralelę mię 
dzy Księstwem Grollmanna, a Księstwei 
dzisiejszóm.

Mimo stanowczo nam przeciwnyc 
zapatrywań, mimo popychania rządu d 
ożywionój antypolskiej agitacyi, nie ze 
myka jednak autor oczu na rzeczywist 
stan rzeczy i zwraca uwagę na to, ś 
przeciwników po stronie polskiej lekc 
ważyć nie należy.



O szlachcie polskiej powiada, że wielu 
z niej wyzuło się z ojcowizny i upadło, 
że obszar posiadłości jej się zmniejszył, 
ale z pomiędzy tych, co pozostali, wielu 
z nich doskonale gospodarzy, i zajmuje 
w społeczeństwie stanowisko poważne, że 
są w obywatelstwie naszem ludzie dzielni, 
odznaczający się w różnych kierunkach 
pracy.

Autor przyznaje, że przemysł polski 
się dźwiga, że chłop polski idzie sfornie 
z innemi stanami w sprawach politycznych, 
że robotnik polski stanowi ważny i pra­
cowity czynnik społeczny. Z całego ar­
tykułu widać, że autor nie tylko z „be- 
yychtów“ i urzędowej pisaniny zna Księ­
stwo, ale, że mu się przypatruje z bliska.

Mimo to i on nie pozbył się uprze­
dzeń. Szlachcie naszej przypisuje dążno­
ści odrywania ziem polskich od państwa 
pruskiego, i twierdzi, że tylko różne względy 
i obawy powstrzymują Polaków od wyko­
nania tego zamiaru.

Nauczycieli wiejskich tak charaktery­
zuje : Podczas walki kulturnej chciało i 
państwo i Kościół na i przez nauczy­
ciela oddziaływać. Przez to ów połowi­
cznie wykształcony człowiek, będący o- 
prócz tego najmędrszym we wsi, ogromnie 
ufosł w dumę; — zwłaszcza, że oprócz 
tego jest także często i pokątnym do- 
radzcą prawnym. Autor twierdzi, że nau­
czyciele elementarni stoją pozornie po 
stronie rządu, który im daje chleb — ale 
w rzeczywistości intrygują w przeciwnym 
dwhu.

Z tego powodu przemawia za przeno­
szeniem Polaków urzędników w inne stro­
ny i za jak najgruntowniejszśm germani- 
zowaniem Księstwa.

Dziś, kiedy poczucie narodowe tak 
silnie się rozwielmożyło w Niemczech, 
uważa autor chwilę za najodpowiedniej­
szą do wywalczenia 1000-letniego spo­
ru między Słowiańszczyzną a germa- 
nizmem.

droga do serca, gdy się pokazuje miłość, i 
a nasz Pan i Zbawiciel sam powiedział : 
Po tern Was poznają, że uczniami moimi 
jesteście, jeśli się wzajemnie miłować bę- 
tziecie. Ta miłość i w obec protestan­

tów za znamię prawdziwego Kościoła 
uchodzić, będzie. W ten sposób zbliżymy 
się do siebie.

Utrzymuj także księże Biskupie dobre 
stosunki z władzami królewskiemi ; dobre 
osobiste stosunki nie są jeszcze wszyst- 
kiem, ale zawsze są czemś, i mogą na­
brać wielkiej wartości. Spodziewam się, 
że wkrótce otrzymam doniesienia zdolne 
doprowadzić nas na rozpoczętej 
dobrej drodze do zupełnego porozu­
mienia, a wspólnem zadaniem Papieża 
i Biskupów jest uznawać i we właściwy 
sposób utwierdzać dobrą wolą, o ile ją 
rząd okazywać będzie.“

Ciekawą jest rzeczą dowiedzieć się, 
przez jakie biura przechodziła ta mowa 
Ojca św. i gdzie ją ostatecznie zredago­
wano, zanim po 20 dniach zjawiła się w 
łamach półurzędowego organu berliń­
skiego.

Po znanój uwerturze o „heckaplanach“ 
nowy temat zaczerpnięty w powyższej Papie­
skiej mowie, objawiać się będzie zapewne 
jeszcze w różnych waryacyach „N. Allg. 
Ztg.“ — aż nagle zagrzmi jaki groźny 
finał — przeciw komu ? — to łatwo 
zrozumieć.

Zaufanie pod warunkiem energii.

Mowa Ojca świętego.

Do nowo-konsekrowanego Biskupa lim- 
burskiego, ks. dr. Kleina, miał Ojciec św. 
dnia 31 października następującą prze­
mowę, którą w 20 dni później, t.j. przed­
wczoraj, przedrukowała „Ńordd. Allg. 
Ztg.“:

„Jesteś, księże Biskupie, niemieckim 
Biskupem. W Niemczech żyjecie w’śród 
protestantów i skazani jesteście na bliż­
sze z nimi stósuuki. Dla tego będzie po­
dwójnym obowiązkiem Twoim, księże Bi­
skupie, abyś Swój święty urząd sprawo­
wał w duchu miłości, serdeczności, skro­
mności, łagodności i życzliwości dla ka­
żdego. Skoro bowiem zrozumieją wszyscy, 
że się kierujesz temi zasadami i że sta­
rasz się o to, aby duchowieństwo 
Twoje «dala trzymało się od kłótni 
i waśni, gdy w niesieniu pomocy ubo­
gim, w łagodności, w znoszeniu przeci­
wieństw i w poświęceniu się służbie Ko­
ścioła i Boskiego Zbawiciela zawsze 
równym pozostaniesz i wytrwale 
o to starać się będziesz — 
aby duch Ewangielii wżycie został wpro­
wadzony, wtedy upadnie wiele uprzedzeń 
i przesądów, wtedy też uznają przeci­
wnicy, że duch, ożywiający Ciebie i Ko­
ściół nasz św., jest Duchem Bożym — 
wtedy się do nas zbliżą i nabiorą 
zaufania.

Toć to najprostsza i najpewniejsza

O) (Obrusiteli.)
Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

{.Przekład Stanisława Knake-Zawadźkiego.)

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 267.)

VIII.
Zdarzenie z Makarym dało nowy po- 

chop Szczołkunowowi. Dla niego było to 
argumentem niepośledniej wagi. Był pra­
wie zadowolonym, że się stało tak, a nie 
inaczój. I choć ubolewał nad położeniem 
Makara — w tój chwili jednak wykom­
binował, że taki głośny wypadek poprze 
rzeczy daleko skuteczniej i lepiej, aniżeli 
ciągłe drobne krzywdy i napaści, do któ­
rych miejscowi włościanie prawie już na­
wykli, uważając je za coś tak nieuni­
knionego, jak grad, posuchę, powódź lub 
pożar.

W trzy dni po opisanym przez nas 
dopiero co wypadku, spotykamy znowu 
w żydowskiej karczmie znajomych nam 
już wszystkich włościan: braci Byczków, 
Filipa Tyliputa, który był krewniakiem Ma­
kara, Piotra Podgórnego, Jana Chmiele­
wskiego, Stepana Czerkasa i jeszczejednego 
nowego członka tej rady, Wasila Kruka. 
Stepan Czerkas był, jak wiadomo, wiej­
skim sołtysem, ztąd wszyscy uważali go 
za „prawnika“ i „statystę.“ Szczołkunow 
zjawił się ostatni, i zabrawszy zaraz głos, 
w te słowa rozpoczął:

— Sami tedy widzicie, jak się dzieje, 
boć, co tam ukrywać !... odważył się już 
na to człowiek, to się odważył — począł, 
przewodnicząc, jak zwykle, na zebra­
niach. — No i cóż wy dzieci na to? 
— rzekł, rzucając pytające dokoła spoj­
rzenie.

— A no, oczywiście źle, źle...

ale tóż nikt nie żąda utrzyma­
nia p-okoju za każdą cenę; chce­
my tylko pokoju z honorem i pod wa­
runkiem zabezpieczenia naszych interesów“. 
Po tój mowie hr. Kalnoky oświadczył, 
że wszelkiemi siłami starał się nie tylko 
utrzymać, lecz także wzmocnić so­
jusz z Niemcami, który istnieje w 
pełni, w niczóm nienaruszony przyjaznym 
stosunkiem Austryi (rządu ?) do Rosyi.

Del. B e r e c n y (gubernator banku, 
członek Izby Panów) oświadcza : co s i ę 
dzieje w Bułgaryi, należy do 
rzeczy, w które trudno u w i e- 
r z y ć. Europa zdaje się być niewidzial­
ną. Taktykę Kaulbarsa nazwano mę­
czarnią, przyczóm nie można zapomnieć, 
że to męczarnia ofieyalna.

Na posiedzeniu wieczornóm delegat 
Jacques (lewica) zaznacza identy­
czność interesów dwóch połowic monar­
chii w ważnych chwilach.

Del. Chlumecky (przywAdzca u- 
miarkowanój lewicy) konstatuje, że tak 
co do podstaw, jako tóż co do celów po- 
ityki austryacko-węgierskiój zachodzi zu- 
pełna zgoda obu delegacyi. 
„Dla tego tóż oświadczenie T i s z y, tu­
dzież deklaracya ministra (Kalnokiego), 
że się z owóm oświadczeniem całkióm 
zgadza, wywołały w dwóch delegacyach 
powszechne zadowolenie. W obec denun- 
cyacyi, jakoby Węgry parły do wojny, 
najznakomitsi mężowie stanu węgierscy 
zapewniali, że nie pragną wojny, lecz po­
koju, naturalnie nie za każdą 
cenę. Zdanie to zupełnie się zgadza z 
naszóm. Jakkolwiek bowiem w 
kołach ludności, którą repre­
zentuje my, wielką jest potrze­
ba pokoju, nie ma pomiędzy 
nami nikogo, któryby chciał 
pokoju za każdą cenę i który­
by nie był gotów w chwili sta­
nowczej przynieść wszelkich 
ofiar ku obronie interesów 
monarchii m i a n o w i c i e n a p ó ł - 
wyspie bałkański m.“ Dalój mów­
ca ostro potępia gwałty, jakich się Rosya 
dopuszcza w Bułgaryi, naruszając codzien­
nie prawo i moralność, i domaga się 
energicznego wykluczenia wszelkie­
go wpływu Rosyi z Bułgaryi. „Milczenie 
ministra względem F r a n c y i mówi do- 
nioślój, jak gdyby minister był ją wymie­
nił; ludność atoli nie chce wierzyć, aby 
rzeczpospolita francuska mogła odmówić 
swój pomocy, gdy chodzi o obronę samo- 
istności Bułgarów, którzy sobie zdobyli 
sympatye całej Europy.“ Wreszcie mów­
ca, niemal temi samemi słowami, których 
użył hr. Andrassy, oświadcza : „I m 
energiczniej bronić będzie m y 
naszych interesów, tóm pewniej 
sprzymirzeniec nie opuści nas 
w chwili niebezpieczeństwa.“ 

Hr. C o r o n i n i chwali oświadczenie 
p. Tiszy, oparte na zasadach moralnych.

Dr. R i e g e r potępia metodę Kaul­
barsa i staje po stronie Bułgarów.

D u m b a (lewica, członek Izby panów) 
domaga się autonomii dla narodów pół­
wyspu bałkańskiego.

Hr. Franc. Thun (członek Izby pa­
nów, prawica, sprawozdawca komisyi), wy­
raża nadzieję, że pokój będzie utrzymany 
bez naruszenia interesów monarchii, i za­
znacza, że wydział pokłada zaufanie w 
ministrze.

Jeden z tutejszych dzienników spra­
wozdanie swe kończy dowcipem : „Ver­
trauen bei Tag und Nacht.“ My zaś

rzekli z zapałem niektórzy — do termi­
nu, to do terminu, czekać nie długo.

I sprawa została odłożoną.
Chłopi podążyli za Szczołkunowem, 

i karczma opustoszała.
— Patrzajcie ich, co zamyślają?! — 

bąknął rozespany żyd, zbierając pienią­
dze. — Niech sobie robią, co chcą — do­
dał obojętnie i zatarasował drzwi.

IX.
„Przeczekamy do termiuu, toć to już nie­

długo“ powiedzieli sobie Sosnowczauie i 
czekali.

O zapadłej uchwale zawiadomili są­
siednie wsie.

Chłopski światek poczynał się cicho 
burzyć, gotując się do objawienia wyra­
źnie swego niezadowolenia, a w razie po­
trzeby obiecując sobie stawić opór.

Nadszedł wreszcie dzień wyborów.
W asysteucyi pisarza wyszedł wójt 

na ganek urzędu gminnego. Miał na so­
bie długi niebieskawy „kaftan“; medal 
wójtowski, przewieszony na grubym łań­
cuszku przez szyję, spoczywał na wypu- 
kłój i szerokiej piersi „starszyny“. Pana 
mirowego pośrednika oczekiwano dopiero 
około południa, po którego w wilią dnia 
jeszcze usłużny arendarz Caplik wypra­
wił swe konie. Pisarz, asystent „star­
szyny“, był to człowiek najwyżej 25-letni, 
o rysach twarzy nawet regularnych, ale 
służalczy uśmiech, jak gdyby zastygły na 
tych rysach, dziwnie je upadlał i robił 
wstrętnemi.

Służył on kiedyś na poczcie jako 
„pocztalion“ (posada w rodzaju kanceli­
sty), lecz schwytany doraźnie na kradzie­
ży, został wypędzony, — no i jako czło­
wiek piśmienny, a zresztą „błagona- 
dieżny“, został posłany na posadę gmin­
nego pisarza do włości, w którój był na­
wet sam wTójt niepiśmienny. Jeden jedyny 
zatem człowiek na całą wdość — umiejący 
czytać i pisać ! Czyż to nie raj ? !

Prócz tego, pisarz Kuroczka, miał je­
szcze drugi nieporównany talent : tęgo

Wiedeń, 19 listopada. 
(=) Wczorajsze dwa posiedzenia wy­

działu budżetowego delegacyi austryackiej 
niespodzianie wywołały bardzo zajmujące 
rozprawy. Po przebiegu tego posiedzenia 
łatwo przewidzieć, że obie delegacye o- 
statecznie zajmą identyczne stanowisko. 
Odnośna formułka już znaleziona: „Po­
kój, o ile się on zgadza z inte- 
resemmonarchi i.“ W rzeczywistości 
zaś delegacya austryacka stanęła na sta­
nowisku, zajętem przez Węgrów, a które 
opiewa: „Energiczna obrona interesów 
Austryi, wolność narodów półwyspu bał­
kańskiego, wykluczenie wpływu rosyjskie­
go z Bułgaryi!“ Oto marszruta, prze­
pisana hr. Kaluokiemu.

Minister nasamprzód odczytał z „Lloy­
da“ peszteńskiego znany swój wykład 
z delegacyi węgierskiej i dodał, że jak­
kolwiek przewiduje jeszcze wielkie tru­
dności, spodziewa się jednak, iż zdoła 
je rozwiązać drogą pokojową.

Delegat Demel (z lewicy) zauwa­
żył, że wszelkie zamięszanie na półwyspie 
bałkańskim pochodzi ztąd, iż Rosya do­
maga się tam protektoratu, i wyraża 
zdanie, że rząd okazał zanadto uległości 
w obec Rosyi. Dalej sądzi, że sojusz 
z Niemcami nie jest dość ścisły, miano­
wicie zaś nadzieję utrzymania pokoju, 
która się opiera na osobie cara, uważa I 
za płonną; w tem miejscu, choć o tem 
nie ma wzmianki w sprawozdaniu urzę- 
dowóm, dr. Demel podobno powiedział: 
„Car teraz rozstrzyga o wojnie i pokoju. 
Czyż to nie jest smutną rzeczą, że po­
lityka Europy zależy od jednego czło­
wieka? Wystawmy sobie tylko, że po­
lityka nasza, która dziś zawisła od cara, 
byłaby zależała od króla Ludwika 
bawarskiego.“ Tak dr. Demel.
I niewątpliwie pomiędzy pustelnikiem 
z Gatczyny a pustelnikiem z Hohen­
schwangau zachodzi niejedna analogia.

— Nie potrzeba nic gorszego — rzekł 
Tyliput — bo i żonisko rozpacza, że aż 
strach!

— No, a jak tam po waszemu, wujku 
Hawryku, jakże ? — zapytał stary Podgór­
ny, chcąc go wybadać.

— A noć, to bardzo proste — sta­
nowczo przerwał Szczołkunow — precz 
z wójtem rozbójnikiem i basta!... Wyście 
go wybierali, więc i wy macie prawo go 
zrzucić.

— Eh! takie tam i wybory!... albo to 
on z naszego wyboru, abo co?!

— Czyż to nas pytają ? — rzekł 
Byczków.

— Patrzajcie!... jeszcze czego to mu 
się zachciewa, — zaśmiał się Wasil Kruk.

— No! to i bawić się z nim nie ma 
co — dalój! — „mental“ z niego! 
jakiż on ci tam i wójt, kiedy swój włości 
jest złodziejem — krzyknął wuj Hawryk.

Jednakże dla tego może, że Hawryk 
był za stanowczo śmiałym, poczęli wło­
ścianie się jakoby wycofywać.

— Ba ! gdyby to tak cala gmina jak 
jedno — bojaźliwie bąknął sołtys - sta­
tysta — toby tam może .... ale tak!.... 
skóry swojej nadstawisz, wytluką — a 
uskarżysz się — to dołożą.... Trzebaby 
jakosik prawniój. „Mental“ z karku zdjąć, 
sztuka nie wielka, oczywista rzecz, że 
łatwo. Ale wy nam Hawryku Tymofe- 
jewiczu jakosik prawniój poradźcie.

— Tak, tak — dobrze mówi — rzekł 
Podgórny.

— Mówi — bo mówi!... tęgo — bo 
tęgo! — kręcąc głowami odezwała się 
reszta.

Szczołkunow poczynał się niecier­
pliwić.

— Eh ! wy kapuściane głowy! Toć 
wam na nic i prawo, kiedy nie wiecie, 
że carski ukaz wam t. j. chłopom nadał 
prawo wybierać wójta. Nie chcecie mieć 
tego, bierzcie drugiego. Z Tarasem precz, 
a Fedora lub Borysa na jego miejsce! Adyó 
sami tylko osądźcie, za cóż Makary tak

Dalój dr. Demel twierdził, że Rosya od 
traktatu berlińskiego pragnie powrócić do 
traktatu san-stefańskiego. „Potrzeba 
zatem z wszelkióm poczuciem 
prawa i energią bronić upra­
wnionych interesówmonarchii 
na Wschodzie a nie ufać za­
nadto wymienionym przez mi­
nistra gwaraneyom pokoju.“

Del. dr. Matusz, Czech, oświadcza 
się za wolnością Bułgarów.

Deleg. H a u s n e r śród powszechnej 
uwagi owiadcza : „Jestem upoważniony 
do następującej deklaracyi. My delegaci 
polskiój narodowości przy ważnych roz­
prawach nad terażniejszóm politycznóm 
położeniem Europy, musimyjnałożyć na sie­
bie nadzwyczajną wstrzemięźliwość, którój 
powodów nie potrzebuję wyłuszczać, po­
nieważ je zrozumie i oceni każdy człowiek 
bystry i obdarzony delikatnóm uczuciem. 
Dla tego tóż wstrzymamy się od wszel­
kich zapytań. Poprzestajemy na tóm, że 
przeciwko ciągłym fałszywym denuneya- 
cyom oświadczamy: nie chcemy 
wojny i pragniemy pokoju na­
turalnie nie pokoju za każdą 
cenę, czego według trafnych słów hra­
biego Szecsena, żaden człowiek uczciwy i 
rozsądny żądać nie może.“ Następnie mó­
wca wyraża sw«> zadowolenie z powodu 
zbliżenia się Am ryi i Anglii, oraz na­
dzieję, że rząd zdoła rozwiązać teraźniej­
sze zamieszanie na półwyspie bałkańskim 
i w innych -stronach w sposób, 
zgodny nie tylko z interesem monarchii, 
lecz także z sprawiedliwością.

Deleg. S t u r m (lewica) oświadcza, 
że wszystkie narody Austryi „wyjąwszy 
nielicznych fanatyków polityki rusofil- 
skiój,“ podzielają uczucie najsilniej- 
szego oburzenia z powodu zacho­
wania się pełnomocnika rosyjskiego wobec 
małego, ale samodzielnego kraju, tudzież 
sympatye dla gnębionego w sposób 
niesłychany narodu słowiań­
skiego, który swą patryótyczną i umiar­
kowaną wytrwałością obudził podziw po­
wszechny. Mówca w tym względzie zu­
pełnie zgadza się z sądem Kalnokiego i 
jest zdania, że Rosya wskutek taktyki 
Kaulbarsa straciła na zawsze sławę oswo- 
bodziciela Chrześcian i Słowian na wscho­
dzie. Dalój ubolewa, że sojusz austrya- 
cko-niemiecki został osłabiony przypuszcze­
niem do niego Rosyi i wyraża życzenie, aby 
sojusz austryackÿ-uiemiecki stał się ści­
ślejszym. P. Sturm swego czasu w dele­
gacyi staczał walkę z hr. Andrassym. To 
tóż wczoraj przypomniał, że sojusz trój- 
cesarski istniał już dawniej (1872—1877) 
i że Andrassy ówczesne wywody opozy- 
cyi niemieckiej zbijał dowcipem, że aby 
ułaskawić dzikiego^słonia; trzeba go posta­
wić pomiędzy dtypch spokojnych sąsiadów! 
Delegowany Sturm ma dobrą pamięć; za­
pomniał tylko, że przedtem nie istniał 
sojusz austryacko-niemiecki, do którego 
Andrassy nie mógł dojść inaczój, jak przez 
soiusz trójcesarski, gdy przeciwnie Kal- 
noky od sojuszu w dwóch doszedł do so­
juszu w trzech.

Następnie mówca wyraził zadowolenie 
z porozumienia się z Anglią.

W końcu dodał : „Gdyby wskutek aspi- 
racyi rosyjskich zostały naruszone nasze 
żywotne interesa, rząd z wszelkióm zaufa­
niem może się odezwać do naszój ofiar­
ności. Wtedy nie będzie rozdziału opinii 
pomiędzy narodami Austryi i .Węgier. 
Bo z rozpraw obu delegacyi wyniknie, 
że nikt nie chce woj ny à tout prix,

ucierpiał? Czyż to, to tak można? A toć 
to rozbój! Jakież tu prawo?

— A no .... juścić, juścić, — westchnęli 
włościanie.

— Niemiłosiernie go pokaleczył, tak 
że ledwie czy przeżyje — rzekł Filip 
Tyliput.

— Precz z nim, antychrystem, i basta! — 
j zawołał Szczołkunow, — boć dla kogóż to 
ja to wszystko robię — jeżeli nie dla 
was!... o mnie mi nie chodzi — co mi 
tam !....

Chłopi milczeli.
— A no cóż? .... gdybyśmy tak

wszyscy.....
— Przeciw gromadzie nie pójdziemy, 

— dodał Wasil Kruk, spoglądając na 
drugich.

— Ma się rozumieć — przemówili ra­
zem Filip Tyliput i Jan Chmielewski.

— A ja, chłopcy, ot, co ja wymyśli­
łem — odezwał się, przez cały ten czas 
milczący Podgórny — poczekamy do ter­
minu; jak raz kończy się jego urzędowa­
nie przed św. Mikołajem. Jeremka po­
wiadał kiedyś, że i pan komisarz przy- 
jedzie. My wtedy zbierzemy się i powie­
my, że innego chcemy. A przez ten czas 
poszukamy sobie drugiego, — bo nagle, to 
i niebezpiecznie, dodał.

— Oczywiście niebezpiecznie, — za­
wtórowali chłopi.

— Ano poczekać, to poczekać — rzekł 
Szczołkunow, widząc, że już innym spo­
sobem nie dojdzie do celu. — Zgoda za­
tem chłopcy?

— Zgoda, zgoda! poczekamy do ter­
minu — zawołali włościanie, wstając 
z turkotem od stołu, zadowoleni nadzwy­
czaj z takiego obrotu rzeczy, który prócz 
tego, że był prawny, miał jeszcze i tę 
dogodność, że był na późniejszy czas od­
łożony.

— Tylko pamiętajcież chłopcy, nie 
pierzchnąć, gdy przyjdzie do czynu — 
rzekł Szczołkunow, i poszedł ku drzwiom.

— Albośmy to durni, czy co?! —

z wczorajszych rozpraw wydziału wnosi­
my, że od czasu, gdy się tak oburzano 
na Smolkę, polityka energiczna uczy­
niła wielkie postępy.

Drugi list otwarty.

Na list otwarty księcia Sapiehy od­
powiedział prezes rady powiatowój kra­
kowskiej, pan Miliewski, następującym 
listem :

Do J. E. Księcia Adama Sapie­
hy; prezesa Rady powiatowój w 
Przemyślu.

Mości Książę !
W liście otwartym, do mnie wystosowa­

nym, poddałeś Książę ostrćj krytyce akcyą, 
podjętą przez przeważną większość prezesów 
Rad powiatowych i prezydentów miast celem 
wstrzymania dymisyi marszałka Zyblikiewicza, 
a zarazem dotknąłeś mojego w tej sprawie 
działania.

Zarzuty te, które mnie osobiście doty­
czą, zmuszają mnie, do wyjaśnienia i sprosto­
wania.

Przedstawiasz, Mości Książę, przedewszr- 
stkićm całą sprawę jako rzecz jednego stron­
nictwa, którego zresztą nie wymieniasz i nie 
oznaczasz. Racz jednak uwględnić, że pier­
wsze zapytanie do prezesów Rad powiatowych 
wystosowałem ja jeden w mojóm własnem 
imieniu, że je wystosowałem do wszystkich 
bez żadnego wyjątku, i że w odpowiedziach 
przyzwalających, które na zapytanie nadeszły, 
połączyli się ludzie wszystkich stronnictw i 
odcieni, o jakich czy to w kraju, czy w sej­
mie naszym może być mowa. Jeżeli więc, 
Mości Książę, twierdzisz, że oni „podpisali, 
bo karność w stronnictwie im to nakazywała,“ 
to była to chyba ta karność i ta zgoda, ja­
ką wszystkie stronnictwa i cały kraj okazał 
w tym szlachetnym wyrazie swoich przekonań 
i uczuć.

Okazał ją bez żadnych przygotowań i na­
rad na rzecz marszałka Zyblikiewicza, z któi 
rym już tem samćm, wbrew przypuszczeniu 
Księcia, wykluczone było wszelkie poprzednie 
porozumienie.

Odpowiedź Twoja, Mości Książę, na za­
pytanie moje spóźniła się bez Twojej i bez 
mojej winy, bo uzyskawszy dniem pierwej 
pięćdziesiąt kilka podpisów, z wysłaniem tele­
gramu do JE. hr. Taaffego nie mogłem był 
zwlekać. Odpowiedź ta brzmiała :

„Ersuche mich zu unterschreiben, 
hoffe jedoch, dass in der Eingabe zu 
Minister das Verlangen der TJrlaubser- 
theilung nicht enthalten sein wird, da 
dieses nicht in der Competenz des Mi­
nisters liegt.“

W przekładzie polskim :
„Proszę mnie podpisać, spo­

dziewam się atoli, że w podaniu do Mi­
nistra nie będzie żądania o udzielenie 
urlopu, bo to nie leży w zakresie dzia­
łania Ministra.“

Kazałeś więc, Mości Książę, kategorycznie 
umieścić Twój podpis, a z owego względu na 
kompetencyą nie uczyniłeś warunku, nie na­
pisałeś „jeżeli,“ lub „pod warunkiem,“ lub 
„zastrzegając się.“ Wyrazu nadziei, w tele­
gramie Twym zawartego, nie mogłem więc 
wziąć za co innego, jak za przyjazną radę, 
której mi udzialasz, o ile jeszcze będę mógł 
z niej korzystać. Nie mogąc z niej skorzy­
stać, bo telegram do pana Prezesa Ministrów 
bzl już wysłany, uważałem sobie za obowią­
zek spełnić to, co w poleceniu Tw’ojem było 
stanowczym objawem nie nadziei, lecz w'oli; 
położyłem w dodatkowym telegramie Twój pod­

pił — a właściwie będąc tęgo pijanym, 
trzymał się nieźle na nogach i mógł na 
żądanie wyszukać, jakiego było potrzeba, 
paragrafu.

Kopcąc papierosa, stał on obok wójta, 
zasłaniał się co chwila ręką od słoń­
ca — i spoglądał wytężonym na drogę 
wzrokiem.

Droga już była zasłana śniegiem. 
Wnętrze nieprawidłowego trójkąta, utwo­
rzonego z urzędu gminnego, pustego ma­
gazynu i studni, zajęli włościanie.

— Powinien zaraz nadjechać — rzekł 
Kuroczka zwracając się do wójta.

— A już czas, — z nieukontentowa- 
niem odrzekł wójt. — Od rana człowiek się 
tłucze, a czasby już i czegoś się na­
pić !... Eh! jak oni spozierają — do­
dał szyderczo — wskazując w stronę ze­
branych chłopów — a wszystko bez sensu.

Sens bo niejaki i jest, Sidorze Ta- 
rasowiczu. Jakże miarkujecie co do tych 
wyborów? Jakoś oni niezbyt wam radzi, 
a osobliwie po tym wypadeczku z Makar- 
kiem ! A i co prawda, w złą wybraliście się 
porę ! Nietrza było tak bardzo się uno­
sić — rzekł z półśmiechem pisarz.

Starszyna się odwrócił i poprawił na 
piersiach medal.

— Ktoby tam na nich zwracał uwagę 
— odpowiedział sucho.

— Jednakże tak, bez zapytania nie 
można, choćby tylko dla formalności — 
ciągnął w półszyderczym tonie pisarz — 
jeżeli bowiem my omijać będziemy prawo, 
to tóm samem wskażemy im drogę. Dzi­
siaj, Sidorze Tarasowiczu, chłopstwo zmą­
drzało.

Starszyna ziewnął, dając tóm delika­
tnie poznać, że go rozmowa nie inte; 
resuje — pisarz jednak tego nie pojął j 
z uporem i niejaką życzliwością ciąguA 
dalój.

— Trza się więcój miarkować, Sido­
rze Tarasowiczu, a wy to już do pra­
wdy tak się zagalopowaliście, jak gdyby 
nad wami żadnego już nie było prawa. 

(Ciąg dalszy nastąpi).



pis, wierząc najmocniej, że opuszczenie podpisu 
Twego wziąłbyś mi bardzo za złe.

Działając lojalnie, pospieszyłem jednak na­
tychmiast t. j. dnia 12 b. m. donieść Księ­
ciu poufnie o moim kroku. Dopiero dnia 18 
b. m. dowiedziałem się z listu otwartego Księ­
cia, że mylnie jego zamiar pojąłem, i spo­
tkałem się z zarzutem nadużycia Jego na­
zwiska, na który w sumieniu mojem nie za­
służyłem.

Wielce przezornie zwróciłeś, Mości Książę, 
uwagę na kwestyą kompetencyi; w odpowie­
dzi mojej nie wahałem się też wyrazić : „u-
waga Księcia bardzo słuszna, przyszła za pó­
źno.“ Nie przewidziałem, że moja stylizacya 
telegramu do J. E. łtr. Taaffego da powód do 
rozbioru kwestyi kompetencyi w udzielaniu 
urlopów. Mając na oku merytoryczne zała­
twienie sprawy, w której z całego kraju tak 
poważna podniosła się akcya, uważałem, że 
w tym celu poruszyć należy dwie myśli, nie- 
dające się od siebie oddzielić, t. j. wyrazić 
prośbę o nieprzyjęcie dymisyi i gotowość od­
bycia bliskiej sesyi . sejmowej, przy urlopie 
Marszalka Zyblikiewicza, potrzebnym dla Jego 
zdrowia- Ostatnia okoliczność nie leży w kom­
petencyi c. k. Rządu, ale przy rozstrzygnięciu 
podania o dymisyą musiała być rzeczą nieobo­
jętną. Obie więc myśli wyraziłem tak w za­
pytaniu do pp. prezesów Rad powiatowych, 
jako też w telegramie do J. E. lir. Taaffego, 
w ostatnim przy pospiechu nie dość formali- 
stycznie.. Nie przypuszczałem, że podpisani na 
telegramie, znajomość odnośnego prawa, oso- 
bnem zastrzeżeniem przeciw wTszelkim przy­
puszczeniom powinni zaznaczyć.

Jestem też przekonany, że wszyscy, któ­
rzy w akcyi ku utrzymaniu Marszałka Zybli- 
kiewicza wzięli udział, mają bez względu na 
ścisłość jej form i na niezależny od nich osta­
teczny jej wynik, toż samo poczucie obywa­
telskiego obowiązku spełnionego w obec Męża, 
na którego .charakter i pracę od wielu lat z 
pełuem spoglądają uznaniem.

Przyjm Mości Książę wyrazy prawdziwego 
poważania.

W Krakowie, dnia 19 listopada 1886 r.
A. Milieski,

prezes Rady pow. krakowskiej.

lorespontaje iurysra Pohl

powiatowego, wybierany doń co sześć lat, 
ostatni peryod urzędowania jego skończył 
się z dniem 10 marca r. b., w miejsce 
jego dotychczas nie wybrano innego członka, 
a na posiedzeniach przewodniczył Contag 
za wolą reszty członków. W listach urzę­
dowych ma Contag tytuł „deputowanego 
powiatu“, urzędowe pisma także pod tym 
tytułem po dniu 10 marca r. b. adreso­
wano do niego jeszcze w październiku. 
Dnia 6 listopada r. b. miał Contag 
pierwszy termin w Węgoborku przed sę­
dzią śledczym.

Druga przygoda dotyczy landrata w 
Wieławie, ktorego pozwał do sądu za 
obrazę gospodarz Stadthaus z Kalejny a 
zarazem przesłał zażalenie do naczelnego 
prezesa. Świeża to także sprawa, obie­
gająca właśnie gazety niemieckie. Cho­
dziło o ustawienie słupów telegraficznych 
na giuncie Stadthausa, który w tym 
względzie robił trudności, dowodząc, że 
słupy będą mu utrudniały orkę. Landrat 
.jompke rozgniewany o to, miał, jak 
Stadthaus twierdzi, nazwać go „Rebeller“, 
a nadto w piersi tak silnie uderzyć, że 
Stadthaus kilka dni doznawał boleści w 
ilatce piersiowej. Gdy na posiedzeniu 
dozoru szkóluego zaprotestował Stadt- 
laus przeciw ustanowieniu drugiego na­
uczyciela, miał go znowu landrat nazwać 
„buntownikiem.“

Znaną jest także rzecz z powiatu tel- 
towskiego w Brandenburgii, gdzie również 
landrat Stubenrauch z szczególną wystąpił 
pretensyą. Gmina wTempelhof wybrała so­
bie urzędnika na mocy ordynacyi powia- 
towój, ale władze, a mianowicie landra- 
tura, chciały nadesłać gminie urzędnika 
z ramienia rządu. Na to się gmina zgo­
dzić nie chce, więc landrat żąda od wy­
branego przez gminę urzędnika, aby skła­
dał przed nim egzamin. Temu żądaniu 
oparł się stanowczo nowo-wybrany. Te­
raz przytacza ktoś rozporządzenie mini- 
steryalne z 1853 r., zezwalające na to, 
aby władze egzaminowały urzędni­
ków miejskich przez gminę 
wybranych. Nie bardzo szczęśliwe to 
odwoływanie się w sprawach Ordynacyi 
powiatowój na przepisy dotyczące o trzy­
dzieści lat od niój starszśj Ordynacyi 
miejskiej, ale już ta sama okoliczność, 
że landrat żąda egzaminu od legalnie 
przez, gminę wybranego urzędnika gmin­
nego, i że na poparcie tego postulatu 
trzeba sięgać do przepisów nie kwadru- 
jących z dzisiejszemi stosunkami, jest 
arcycharakterystyczną i szczególne na 
sprawy gminne rzucającą światło.

Wszystkie te trzy świeże sprawy zarzą­
dów powiatowych naczelników ogólny bu­
dzą interes, a publiczność ciekawa ich o- 
statecznego rozwiązania; my tu zaś wy­
glądamy rozpraw sądową ch, aby się 
z nich dowiedzieć, czy i o ile potwierdzą 
się zarzuty , czynione landratowi powia­
tów węgoborskiego i wieławskiego.

Praga czeska, 19 listopada.
(Stanowisko Czechów w delegacyach.)

(XX) Wczorajsze posiedzenie delega- 
cyi austryackiej dostarczyło delegatom 
czeskim sposobuości do zaznaczenia swe­
go stanowiska austryackiego. Uczynili 
to w sposób nader dobitny i pozostaje 
nam tylko życzyć sobie, aby też prasa 
czeska sumiennie zastosowała się do tych 
deklaracyi swych przywódzców.

I tak dr. M a 11 u s z chwalił zacho­
wanie się Austryi w czasie wojny serb- 
sko-bułgarskiej i oświadczył, że powaga 
Austryi wzrosła w Serbii (którą ocaliło 
veto hrabiego Khevenhullera), i że tera­
źniejsze zastosowanie się Austryi wzglę­
dem Bułgaryi zjednało Austryi zaufanie 
Bułgarów. Jest — dodał — zadauiem 
Austryi, opiekować się samodzielno­
ścią i dobrobytem narodów pół­
wyspu bałkańskiego; w tym celu zalecał 
przeprowadzenie zupełuój unii bułgarsko- 
rumelijskiej, co — jak wiadomo — w de- 
legacyi węgierskiej zalecał hrabia An- 
drassy.

Dr. Rieger zastrzegł się stanowczo 
przeciwko przypisanym mu przez korę-

spondenta „Wieku“ oświadczeniom co do 
misyi Kaulbarsa i postępowauia Rosyi. 
W oskarżeniach narodu czeskiego jest sy­
stem. Trzeba jednak wierzyć tylko w 
to, co mówią legalni reprezentanci naro­
du czeskiego. „Samo przez się rozumie 
się, że zmojemi sympatyami 
stoję po stronie Bułgarów, 
jako narodu walczącego o swą wolu ość.“ 
Mówca sądzi, że Rosya nie działała mą­
drze i spodziewa się, że zmieni taktykę, 
a nie zechce utworzyć nowej Polski. — 
Także Niemcom Alzacya nie przyniosła 
szczęścia. Wreszcie mówca wyraża swe 
zaufanie dla ministra spraw zagrani­
cznych.

W rozmowie z korespondentem „Wie­
ner Allgem. Ztg.“ dr. Rieger oskarża ko­
respondenta „Wieku“ o kłamstwo i fał- 
szerswo i wyraża się o Polakach — sym- 
patycziej, niż kiedykolwiek przedtem. — 
Czy korespondent „Wieku“ istotnie źle 
zrozumiał, lub przekręcił wywody dr. 
Riegera? W każdym razie ostatnie o- 
świadczenia dr. Riegera przed korespon­
dentem „Wien. Allgem. Ztg.“ mogą zu­
pełnie zatrzeć złe wrażenie, jakie wywo­
łało interwiew w „Wieku“.

Berlin, 21 listopada. 
(Nowy projekt wojskowy.)

Niespodzianką dla zbierającego się w 
przyszły czwartek parlamentu będzie tym 
razem wydobyty niespodzianie z ukrycia 
projekt wojskowy. Ma on być wynikiem 
rady ministeryaluej, która się odbyła w 
czasie pobytu księcia Bismarcka w Ber­
linie. Jeżeli tak było w istocie, to mo­
gło tam tylko chodzić o wyznaczenie od­
powiedniego momentu do przedłożenia 
ustawy. Tak ważuego projektu nikt od 
razu nie wytrząsa z rękawa, wszystko 
już od dawna musiało tutaj być przygo­
towane. Świadczy o tern pomiędzy innemi 
wiadomość, że zasadnicza myśl projektu 
była już dawniój przedmiotem układów z 
poszczególuemi państwami. Czego się 
ustawa domaga, ile żąda, i na co mają 
być obrócone nowe ciężary podatkowe, 
o tem tylko małoznaczne napomknienia 
dochodzą do publicznej wiadomości. Mó­
wią, że samo pomnożenie stałej siły 
zbrojnej nie ma być znaczne. Mimo to ma 
roczne podwyższenie wydatków wojsko­
wych dosięgnąć takiej samej cyfry, jak w 
roku 1880. Wtedy przyznała kouserwa- 
tywuonarodowo-liberalua większość ro­
cznego naddatku 40 milionów na wojsko. 
Jeżeli teraz rząd zażąda znowu takiej 
samej sumy, to niemieckie wydatki woj­
skowe w przeciągu lat 7 zwiększyłyby się 
o 80 milionów, nie licząc w to nadzwy­
czajnych wydatków, które oprócz tpgo 
przyznawane bywają każdego roku. Czy­
ni to na każdą głowę ludności prawie 2 
marki przewyżki w tak krótkim czasie! 
Dokładnego sądu o żądaniach projektu 
nie będzie można naturalnie wyrobić so­
bie tak długo, dopóki treść jego osłonięta 
będzie tak wielką tajemnicą. Mimo to 
usprawiedliwiają urzędowe dzienniki już 
dziś coś, czego tak samo nie znają, jak 
inni. Z drugiej strony nie da się zaprze­
czyć, że kto przyklaskiwał idei aeterna- 
tu, ten może także zdobyć się na popie­
ranie wojskowego projektu, którego treści 
nie zna dokładnie. Przed innemi dzien­
nikami starają się dzisiaj „Post“ i 
„Reichsbote“ zjednać umysły dla kolo­
salnych żądań militaryzmu. Wspomniany 
organ pastorów zdaje się wielkie znacze­
nie przywięzywać do uwagi, że skoro 
nawet właściciele ziemscy „w tych cięż­
kich czasach“ przychylni są projektowi 
wojskowemu, nikt konieczności tego pro­
jektu w wątpliwość podawać nie może. 
Muie się zdaje, że z potakiwania panów 
właścicieli ziemskich wypływałby chyba 
wniosek, że ich bieda nie jest jeszcze tak 
wielką, jak powszechnie sądzą. Nieuczci­
wym natomiast jest manewr rządowców, 
gdy starają się wmówić w swych czytel­
ników, jakoby ktośkolwiek żądał zmniej­
szenia obecnej cyfry stałej siły zbrojnej. 
Nie chodzi tutaj bynajmniej o zmniejsze­
nie, lecz o olbrzymie podwyższenie stałe-

go wojska. Daleko zręczniej i dowcipniej 
urządza się w tej sprawie „Monitor“ wol- 
no-konserwatywny. „Post“ zapewnia, że 
i dla niej podwyższenie podatków nie jest 
sympatycznóm, przyznaje nadto, że „finan­
sowe położenie“ dzisiejsze jest bardzo 
nieszczególne, ale czyni to jedynie w tym 
celu, aby bezpośrednio potóm przedstawić 
uowe żądania wojskowe nie tylko jako 
niezbędne, ale nadto jako „nader poży­
teczne.“ Aby dowieść konieczności zwię­
kszenia wydatków wojskowych, przypomi­
na „Post“ jeograficzne położenie Niemiec 
w samem sercu Europy, przypomina mo­
żliwość wojny z dwoma równocześnie 
frontami, a przynajmniój potrzebę silnego 
zabezpieczenia granicy od jednej, gdy 
walka rozpocznie się od drugiój strony.
0 przymierzu z Austryą, zawartóm wła­
śnie dla bezpieczeństwa, na przypadek 
podwójnej wojny, nie wspomiua pomienio- 
ny dziennik ani jednem słowem. Tak 
samo milczy „Post“ o owej silnej przy­
jaźni z Rosyą, o którój niejednokrotnie 
już tyle cudownych naprawiła powieści. 
Atoli zwiększenie podatków jest wedle zda­
nia woluo-konserwatywnego organu nie 
tylko potrzebne, ale i pożyteczne. Jest 
ono pożytecznem raz dla tego, że daje 
najlepszą gwarancyą pokoju, powtóre dla 
tego, że jest najlepszą formą zabezpiecze­
nia się przeciwko niebezpieczeństwom i 
szkodom wojny. Co będzie jednak, 
gdy się pokaże, że te premie są 
tak wysokie, iż zabezpieczającego 
się zniszczą finansowo zupełnie ? —
Jest to pytanie, na które zwolennicy 
militaryzmu nie lubią zwracać uwagi. 
Ileż to nowych podatków nie nałożono już na 
podatkującą ludność od czasu powstania 
cesarstwa, o którem głoszono swego cza­
su, że pozwoli swobodniej odetchnąć pła­
cącym podatki poddanym? I dzisiaj żąda 
się od tych poddanych znowu 40 mil. ro­
cznie więcej, nałożywszy na nich dopiero 
w r. 1880 taką samą roczną przewyżkę! 
Nie jestem specyalistą w sprawach woj­
skowych, ale mimo to nie trudno mi wy­
obrazić sobie, z jakiem uczuciem przyj- 
mie lud wiadomość o tych nowych żąda­
niach. Nie ulega wątpliwości, że wszyst­
kie stronnictwa poddadzą projekt rządowy 
najściślejszemu zbadaniu, centrum tern wię- 
cój, że od niego zależeć będzie los rządowego 
przedłożenia. Centrum musi się zastano­
wić nie tylko nad kwestyą potrzeby tych 
żądań, ale i nad tem, czy istnieje w ogóle 
możliwość podwyższenia podatków. Już 
dzisiaj dają się słyszeć groźby, że rząd w 
danym razie rozwiąże parlament i roz- 
pisze nowe wybory. Czy pogróżki te wy­
wrą na centrum pożądany skutek — to 
przyszłość niedaleka okaże, przyszłość w 
każdym razie nadzwyczaj ciekawa!

* B e r 1 i n, 21 listopada. „Germa­
nia“ zamieszcza następujący komunikat, 
pochodzący, jak twierdzi, od osoby, od 
której zawsze dochodziły ją najpewniej­
sze wiadomości: „Z najlepszego źródła 
dowiaduję się, że rząd pruski zaniechał 
stanowczo kandydatury Najprzewielebuiej- 
szego księdza Biskupa fuldajskiego na 
książęco-biskupią stulicę we Wrocławiu. 
Rząd pragnie zachować tego pasterza 
na biskupstwo w Paderbornie.“

— Piszą nam z Berlina: „Nulla 
dies sine linea —• oto, jak się zdaje, ha­
sło „Norddeutsche Ałlgemeine Zeitung.“ 
względem „nieprzejednanej prasy kato­
lickiej.“ Ta wściekłość kanclerskiego or­
ganu może najlepiej pouczyć lud katolicki 
o koniecznej potrzebie niezależnej prasy 
katolickiej. Dzisiaj poczytuje dobrowolnie 
półurzędowy organ katolickiej prasie za 
szczególną zbrodnią wrzekome doniesienie, 
jakoby ks. Biskup Kopp przyjmowany był 
tutaj niedawno przez hrab. Bismarcka. 
Wątpią mocno, aby którykolwiek z kore­
spondentów katolickich tę pogłoskę miał 
rozgłosić po świecie. Ale gdyby nawet 
które z pism katolickich przedrukowało 
było tę wiadomość z jakiegokolwiek libe­
ralnego dziennika berlińskiego, cóżby to

była za straszliwa zbrodnia? „Nordd. Allg. 
Ztg.“ te wybuchy wściekłości wystawiają 
jedynie coraz bardziej na śmieszność. 
Na naczelnem miejscu powtórzył dalej 
urzędowy organ uwagę „Orędownika“ 
w której wypowiedziana jest obawa, że 
państwowe prawo „veto“ powstrzyma 
niejednego kapłana od osobistego, czyn­
nego udziału w życiu pablicznem. Jestem 
przekonany, że duchowieństwo katolickie 
w ogromnej większości i na przyszłość nie 
zapomni o swych prawach obywatelskich 
i spełniać będzie płynące z nich obowiązki.
W tém różnią się moje zapatrywania od 
poglądów poznańskiego dziennika. Tego je­
dnak nie zaprzeczy „Nordd. Allg.“, że 
wielu kulturników uważa notyfikacyą za 
środek do skrępowania samodzielności ka­
tolickiego duchowieństwa, i że jedynie 
z tego powodu przywięzują tak wielkie 
znaczenie do państwowego prawa „veto“.“

— „Journal des Débats“ podaje nader 
zajmujące porównanie marynarki niemiec­
kiej z francuską. „W r. 1856 — tak 
pisze wspomniany dziennik, — bezpośrednio 
po wojnie- krymskiej, istniały na wodach 
świata tylko 2 floty wojenne: angielska 
i francuzka; inne narody stawiały na morzu 
pierwsze dopiero kroki i nie byłyby zdolne 
stawić czoła potężnym flotom, które się roz­
winęły przed Sabastopolem i Kronstadem.
Od tego czasu jakże się zmieniła sytuacya! 
Wielkie mocarstwa europejskie uznały ko­
nieczność rozpostarcia swej potęgi i na 
oceanie, a jeśli Angila dziś jeszcze jest 
niezaprzeczenie pierwszą potęgą morską 
świata, to Francya dobywać musi wszy- 
skich sił, aby utrzymać się drugą w rzę­
dzie, gdyż Niemcy. Austrya, Włochy i Ro­
sya pracują bezustannie nad wytworzeniem 
potężnej marynarki.“ Autor artykułu wy­
licza następnie okręty, które Prusy i ce­
sarstwo niemieckie wybudowały od r. 1867, 
i tak dalej pisze : „Trzynaście naszych eskadr 
okrętów pancernych przewyższa z pewno­
ścią pod każdym względem dwanaście eskadr 
niemieckich, i chociaż Francya nie posiada 
już tej przygniatającej wyższości na morzu, 
co w r. 1870, może ona bez przesady po­
wiedzieć sobie, że śmiało może się na tem 
polu zmierzyć z Niemcami. Zabezpieczy­
wszy w ten sposób naszą narodową mi­
łość własną, możemy się zastanowić nad 
pytaniem, czy nasze pancerniki w razie 
wojny zdolne będą podjąć jakąś powa­
żniejszą akcyą na morzach niemieckich?
W r. 1870 mógł admirał Bouöt-Willaumez 
prowadzać bezpiecznie swe okręty od ujścia 
Ems aż do ujścia Wisły, strzegąc się 
chyba jednych tylko ław piasczystych, 
w które obfituje morze bałtyckie. Dziś ta 
rzecz wyglądałaby inaczej. Przedewszyst- 
kiem należałoby w ogóle to morze wykre­
ślić z przyszłych terytoryów operacyjnych 
floty francuzkićj. W istocie większa część 
tamtejszych portów niemieckich już z po­
wodu swego położenia jest nie do zdobycia, 
a nadto mielibyśmy tam mniej łatwe za­
danie, aniżeli w r. 1870. Wtedy Dania 
miała odwagę okazać nam jawnie całą 
swoją sympatyą i pozwalała naszym okrę­
tom w swych miastach portowych zaopa­
trywać się w nowe zapasy; w nowej woj­
nie francuzko-niemieckiéj neutralności na 
morzu przestrzeganoby z największą skru­
pulatnością, a okręty nasze liczyćby mogły 
jedynie na własne siły. Flota nasza, 
przez półwysep jutlandzki i wyspy duńskie 
z tyłu zupełnie odcięta, wystawionąby 
była na liczne niemieckie łodzie torpedo­
we i zginęłaby bez najmniejszej korzy­
ści dla własnego kraju.

Zdaje się, że flota francuska będzie na­
przód musiała akcyą swą ograniczyć na 
morze niemieckie, które przedstawia trzy 
ważne punkta: Bremę, Hamburg i Wil­
helmshaven. Żadna flota nie odważy się 
zaczepić tego wojennego portu, chyba, że 
będzie miała zupełną pewność zwycięstwa. 
Jeżeli Niemcy ograniczą się na defenzywę 
i oszczędzać będą swe wielkie okręty, aby 
w danej chwili uderzyć niemi na nasze 
już osłabione siły, w takim razie trudno 
przewidzieć, na co się przyda nasza eska­
dra w morzu północuem. Niemcy mają 
obecnie 150 łodzi torpedowych. Za po-

Z Prus Wschodnich, 19 listopada. 
(Panowie landraci.)

(—) Pisaliście przed dwoma tygodnia­
mi o landracie v. Kannewurff, powiatu 
węgoborskiego, który wyzwał na pojedy­
nek członka komitetu powiatowego i członka 
komisyi powiatowój, za wyrażenia, któ­
rych sobie pozwolili, występując na posie­
dzeniu w sprawach powiatu. Uzupełniam 
to doniesienie nowemi danemi. 0 cóż przy­
szło do zatargu i wyzwania na pojedynek 
tych dwóch członków urzędu honorowego 
w powiecie ? Otóż jeden z nich, dziedzic 
Lemke, oświadczył zastępcy landrata, 
referendaryuszowi rejencyjnemu, że na po­
siedzenia komisyi pod jego przewodni­
ctwem nie przybędzie; drugi W e g m a n n 
zainterpelował landrata, czemu bez przy­
zwolenia komisyi przedłożył sejmikowi 
powiatowemu projekt do wydatków na 
szosy. Te dwie sprawy w dalszym na­
stępstwie były powodem do wypowiedze­
nia pojedynku.

Przeciw temu wyzwaniu wystąpił naj­
starszy członek sejmiku powiatowego p. 
C o n t a g, doniósłszy o tern zajściu pro- 
kuratoryi, żądając ukarania landrata za 
wypowiedzenie pojedynku. Tak prokura- 
torya, jako też nadprokuratorya oddaliły 
Contaga z tym wnioskiem z tego powodu, 
że landrat, jako oficer landwery, pod­
pada pod sąd wojskowy. Nadto cały 
komitet powiatowy zawiadomił prezesa 
rejencyi w Gąbiniu o tem wyzwaniu na 
pojedynek.

0 ile dotychczas wiadomo, wytoczono 
proces karny deputowanemu po­
wiatu, C onjtago w i na mocy § 132 
kodeksu karnego za to, że Coutag pod­
pisał się pod wnioskiem do prezesa re­
jencyi jako „deputowany powiatu“. Con- 
tag od lat dwudziestu należy do sejmiku

jesieni.
Smutno, nudno wszędzie. Niebo za­

sępiło się, jak gdyby się gniewało na zie­
mię. Szare chmury suują się niem kłę­
bami. Wiatr północny huczy i zrywa 
zżółkłe liście i pomiata niemi po ziemi. 
Murawy wprawdzie jeszcze się. zielenieją, 
a nawet tu i owdzie pokaże się jakiś 
kwiatek jesienny, ale jakże zieloność tra­
wy i barwy kwiatów są blade! Ptaki 
przelotne, żegnając kraj rodzinny kleko­
taniem i świergotaniem, odlatują gdzieś 
daleko za morze. W obec takiego obrazu 
nasuwają się jakieś smętne ponure myśli. 
Odzywa się w duszy rzewna struna pia- 
czliwemi tonami moll, a w sercu budzą 
się tęskue uczucia. Przypominasz sobie, 
że i ty wiele już utraciłeś z swych wdzię­
ków, a w krotce nawet to, co ci jeszcze 
pozostało, będziesz musiał postradać, bo 
na świecie nie ma nic stałego, lecz wszy­
stko jak cień przemija. Niezadługo może 
pożółknie cera twoja jak liść w jesieni, 
utraci żywość i blask oko twoje, a w 
duszy twojej zahuczy złowrogo niby wiatr 
północny straszuy glos zbliżającej się 
śmierci. Niekiedy może wypadnie ci 
pozostać samotnym na starość, jak to 
drzewo w polu, na którem ¡niedawno je­
szcze śpiewały ptaszęta swe czułe pieśni,

opuszczonym jak ten krzaczek róży sto­
jący w ogrodzie, okuło którego w lecie la­
tało mnóstwo motylów i owadów. Dzisiaj 
obdarty z swej ozdoby stoi w zadumie, 
rozmyślając zapewne o marności i zniko- 
mości rzeczy doczesnych. Tak i ciebie, 
jeżeli jesteś jeszcze młodą i piękną, ota­
cza dzisiaj tłum zalotników, lecz pomyśl, 
co się z tobą stanie, gdy twarz twoja 
postrada rumieńce, gdy oko twoje utraci 
blask, a czoło twoje teraz gładkie zmar­
szczki pokryją. Czy i wtedy uwielbiać 
cię będą?

Lecz może wymowniej o marności 
świata, niż jesienna chwila, przemówić 
do ciebie obraz konającej kobiety, złożo­
nej na łożu śmierteluem w szpitalu miej­
skim. Ona niegdyś także była zdrową i 
hożą. Bóg obdarzył ją dziwną urodą, 
lecz na to, aby jej na chwałę Jego uży­
wała. Piękniejszej dziewicy nie było w 
calem miasteczku. Lecz właśuie te wdzię­
ki zgubiły ją. Jeszcze małą będąc dzie­
wczynką, a już słyszała same tylko po­
chwały i pochlebstwa. Rodzice, krewni, 
znajomi psuli ją, unosząc się nad jój pię­
knością, a to .tak przewróciło jej młodą 
główkę, że się uważała za coś wyższego 
od ludzi, a zapomniawszy o przeznacze­
niu człowieka, zaczęła gonić za pochwa­
łami i kadzidłami świata, później zaś, 
wyrzekłszy się zupełnie cnoty, oddala się 
w służbę zmysłowości. Mnóstwo zalotni­
ków ubiegało się o jej względy. Świat

łudził ją ciągle, że jej da szczęście, że 
nasyci jej serce żądne rozkoszy, a biedna 
istota wierzyła obłudnemu światu i goni­
ła za jego mamidłami. Przeszła piękna 
młodość, jak strzała, a serce jój nie zna­
lazło szczęścia. Świat karmił wprawdzie 
rozkoszą, ale ta nie była w stanie ugasić 
wewnętrznego ognia, który duszę zbłąka­
nej niewiasty trawił nieustanną gorączką.

I żyła nieszczęsna, zbłąkana kobieta w 
pohańbieniu i wzgardzie. Wszystkie u- 
czncia piękna zamarły w niej, a dusza 
jej stała się wypalonym wulkanem. Mi­
łość Boga, ojczyzny, bliźniego nie znaj­
dowały już w jej sercu odgłosu. Wkrót­
ce zniknęły resztki urody. Twarz jej po­
kryła się zmarszczkami, policzki utraciły 
swe jagody, a oczy blask pierwotny.

I świat odepchnął ją od siebie, zapo­
mniał o niej zupełnie, a ta, co niegdyś 
bywała prymadonną na balach i wieczor­
kach, znalazła dziwnem zrządzeniem Opa­
trzności miejsce między żebrakami i z 
nimi razem wyciągała rękę po kawałek 
suchego chleba, lub grosz jałmużny.

W końcu zdrowie zwątlone złem ży­
ciem opuściło ją zupełnie, tak, że musiała 
szukać umieszczenia w szpitalu. Złożona 
śmiertelną chorobą na łożu w jednej ma­
łej izdebce oczekiwała niespokojnie koń­
ca swego. Na twarzy jej malował 
się smutek, zgryzoty, sumienie, rozgory­
czenie, zniechęcenie do życia, pogarda 
ludzi. Przeszłość przedstawiała się jej

się tak, jak się przedstawia dla próżnia­
ka dzień zmarnowany. Nie miała po 
za sobą żadnej zasługi. Przyszłość zaś 
miała dla niej tylko grozę, okropność i 
przestrach. To też ile razy pomyślała o 
wieczności, do której się zbliżała, pod 
zimny występował na jej czoło. 0 bo 
biada tym, którzy zdolności swoje za­
przepaścili, którzy talenty swoje zako­
pali, albo na złe użylij! Nic więc dzi­
wnego, że dla niecnej kobiety śmierć 
miała w sobie coś okropnego. I byłaby 
może biedna uległa rozpaczy, ale na 
szczęście przypomniała sobie, że Marya, 
Bogarodzica, jest dzielnąJOpiekunką grze­
szników, a myśl ta była dla niój pra­
wdziwą osłodą i pociechą w cierpieniach 
fizycznych i moralnych. Stanęły jej przed 
oczyma owe piękne czasy, gdy razem z 
matką modliła się do swej niebieskiej 
Patronki, zwłaszcza drugiego lutego, w 
którym to dniu przypadała uroczystość 
jej imienin.

0 jakże wówczas była ona szczę­
śliwą ! Ale przewrotny świat wydarł jej 
spokój sumienia i zadowolenia wewnę­
trzne, dając jój w zamian za to trochę 
marnych rozkoszy. Oby ich raczój była 
nigdy nie zaznała! Dzisiaj umierałaby 
spokojnie i bez obawy, z nadzieją lepszej 
przyszłości. Czyż jeduak wszystko już 
stracone ?

Nie — pomyślała sobie. Marya, Pa­
tronką moją. Do Niej się udam o pomoc,

a Ona przebaczy grzesznicy, a co więcój, 
przebaczenie u Boga wyjedna.

Tak myśląc, podniosła się z wielkim 
wysiłkiem na łóżku, potóm zszedłszy 
z niego, powlokła się o kiju do kuferka, 
który stał w kącie izdebki, otworzyła go, 
wyjęła mały medalik Matki Boskiój i za­
częła się modlić w te słowa : „Maryo, Pa­
tronko moja, pomnij na mnie w ostatniój 
godzinie życia. Nie jestem godna Twój 
litości, bom imię Twoje złóm postępowa­
niem splamiła, jednak ufna w Twe miło­
sierdzie, uciekam się do Ciebie w tój na­
dziei, że mnie wysłuchać raczysz. 0 uie 
opuszczaj mnie Ucieczko grzeszników!“

Modlitwa ta została wysłuchaną. Naza­
jutrz stał kapłan u łoża umierającej ko­
biety. Z ócz pokutnicy płynęły obfite łzy 
żalu, lecz i oczy sługi Bożego były zwil­
żone. W kilka dni po tym wypadku 
nowa mogiła powstała ua cmentarzu, a 
pod nią spoczęła biedna niewiasta.

Nadszedł niedługo także dzień zaduszny. 
Wszystkie prawie groby przybrano w 
kwiaty i wieńce, pozapalano na nich lam­
py, ale o grobie biednej pokutnicy nikt 
nie pamiętał. Tylko stary dąb upuścił 
na jój mogiłę kilka zwiędłych liści i szu- 
miał żałośnie. Podobuo szeptał tajemne 
słowa : „Tak płaci świat tym, którzy mu 
służą, zapominając o Bogu, cnocie i oj­
czyźnie. “
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mocą kanału, który obecnie budują, a który 
połączyć ma Kilonią z morzem półuocnem, 
będą Niemcy mogli łatwo flotę swoją skon­
centrować już to na morzu baltyckiem, już 
też północnem. Wystawiona na nieustanne 
zaczepki tćj strasznej koalicyi, mogłaby 
ją eskadra francuska odeprzeć jedynie za 
pomocą jeszcze większej ilości łodzi torpedo­
wych, a na to potrzeba, aby Francya wpierw 
postarała się o nie. Gdyby nasza eskadra 
nie zwyciężyła, musiałaby uledz zagładzie. 
Chociaż mniej odosobniona, aniżeli na 
morzu baltyckiem, może się więc flota 
francuzka i na północnem morzu wobec 
sił niemieckich znaleść w bardzo niekorzy- 
stnem położeniu. Bardzo słaba strona 
floty francuzkiéj w porównaniu z niemiecką 
— tak wywodzi autor na końcu — polega 
na znacznem oddaleniu od właściwej pod­
stawy operacyjnej, a ta niższość Francyi 
ustanie dopiero z chwilą, w której Fran- 
cya nad Kanałem zdobędzie sobie przystań 
i port wojenny, który zastąpi jćj dotych­
czasowy port Cherburski. Eskadra fran­
cuzka musi posieść w pobliżu morza nie­
mieckiego obronny punkt, z któregoby 
mogła zabezpieczyć Kanał i porty od 
Dunkierki aż do Havru przeciwko nie­
przyjacielskiemu ostrzeliwaniu. Jeżeli flota 
francuzka nie może nic zdziałać przeciwko 
portom niemieckim, to Niemcy tćm mniej 
będą mieli ochoty do zaczepnych działań 
przeciwko francuzkim miastom nadbrze­
żnym, jeżeli powstanie nowy port wojenny 
„Pas-de-Calais.“

— „R e i c h s a n z e i g e r“ ogłasza 
wspólny okólnik ministrów: robót publi­
cznych, spraw wewnętrznych i finansów, 
zawierający przepisy co do praktysznego 
wykształcenia rządowych budowniczych. 
Obliczona na 3 lata praktyczna czynność 
budowniczych rozpada się na 1) jednoro­
czną służbę przygotowawczą, 2) na 18 
miesięczną służbę przy administracyi bu- 
dowlowój, 3) 3-miesięczną służbę przy 
inspekcyi budowlowéj lub zarządzie ruchu 
kolejowego i 4) 3-miesięczną służbę przy 
rejencyi, administracyi budowli rzecznych 
lub dyrekcyi kolei państwowych.

— Przyszłe manewra cesar­
skie odbyć się mają w Prusach Zacho­
dnich i to w okolicy Malborga. Zamek 
malborski ma posłużyć na pomieszczenie 
cesarza i jego świty.

F R A N C Y A.
* Wspomniany wPrzeglą 

dzie politycznym „Kuryera list 
Pawła Berta o stosunkach w Tonkinie i 
Anamie brzmi, jak następuje:

„Pozorne położenie: Tonkin spokojny, 
jednak z chińskimi opryszkami u granic. 
Anam ciągle pogrążony w anarchii, tra­
piony niezliczonemi bandami, które paląc 
i plądrując, kraj przebiegają. Stan rze 
czywisty : Tonkin przeludniony, ale lu­
dność pracowita, spokojna, obojętna, my­
śląca tylko o tém, ażeby z góry zapłacić 
podatki i nie wystawić się na zbyteczną 
chciwość mandarynów. Anam, kraj ubo­
gi, tylko nad rzekami gęściej zaludniony, 
kraj wiecznego niedostatku i więdnących 
z głodu ludzi. Posiada około 20,000 nau­
czycieli, z których może tysiąc wybra­
nych, tęskniących do wygód w Tonkinie, 
a wyobrażających sobie, że Francuzi, tak 
jak w Kochinchinie, polują na wszystkie 
posady, i dla tego wściekły gniew ich 
porywa na Francuzów. Nie ufają królo 
wi, który otoczony mandarynami, zasiada 
do uczty i niby nie wie, co się w kraju 
dzieje. Praktyczny wniosek: w Tonkinie 
należy ludność uspokoić, krajowy lud we 
zwać do udziału w rządach, wyzwolić oć 
mandarynów i w ten sposób uśmierzyć 
W Anamie uspokoić klasę tak zwanych 
uczonych, znaczenie powagi królewskiej 
podnieść, prowadzić politykę arystokra 
tyczną, uśmierzać umysły za pośredni 
ctwem uczonych krajowców. Tćm wyja 
śniam wszystko, com uczynił i co nada' 
zrobię.“

Dotychczas mniemano ciągle, że Anam 
jest także prowincyą, obfitującą w pro 
dukta surowe. Jeżeli spostrzeżenia Berta 
są prawdziwe, to do wycieczek opozycyi 
nastręczą nową sposobność.

WŁOCHY.
* Z Rzymu donoszą pod dniem 

16 b. m. do „Voss. Ztg.", że ks. Kardy 
nał Sekretarz Stanu Jacobini, który po 
przyjściu do zdrowia powrócił niedawno 
z Genzano do Rzymu, zapadł znowu na 
cierpienia podagryczne, tak, że nie może 
się zajmować sprawami swego urzędu, a 
nawet nie może mszy św. odprawiać.

NIDERLANDY.
* Nie lubią nas, pisze berliński 

„Boersen-Courr.“ — tego się nie możemy 
zapierać. Boją się nas, może nas sza­
nują, ale miłości wiele nie mamy. Nie 
mniejszym od nienawiści francuskiej jest 
wstręt, jaki do nas czują Moskale, gdzie 
obecnie jeden z dzienników ogłasza arty­
kuł p. t. „Wojna przeciw wszystkim Niem 
com !“ O Danii nie będziemy mówili, 
bo niechęć tych naszych kuzynków jest 
jeszcze jako tako usprawiedliwiona ; tru­
dniej zrozumieć antypatye belgijskie, a 
już najtrudnićj nienawiść, jaką widzimy 
przeciw Niemcom w szerokich kolach 
Holandyi. Boją się tam ciągle tego, 
żeby Niemcy, ten „moloch“ pochłaniający 
mniejsze państwa i narody, nie zwróciły 
szczególnćj uwagi na Niderlandy, a wszel­
kie zapewnienia prasy niemieckiej, że 
nikt w Niemczech o tćm nie myśli, aby 
zagrażać samodzielności politycznćj Ho

endrów, na nic się dotąd nie przydały.
Wyrazem tćj nienawiści holenderskićj 

przeciw Niemcom jest także artykuł za­
mieszczony w holenderskim miesięczniku 
p. t. „Gids,“ równający się „Deutsche 
Rundschau“ w Niemczech, lub też „Re- 
vue des deux Mondes“ we Francyi — 
zatytułowany „Lato spędzone w Niem­
czech“ przez p. J. H. Hooijer. Sądy te­
go pisma o Niemczech wcale nie przyno­
szą zaszczytu obywatelom wielkiego ce­
sarstwa. Autor nie szczędzi wprawdzie 
Niemcom uznania, ale z drugiej strony 
pod cienką powłoką znać wszędzie nie­
chęć do Niemiec. I tak n. p. czytamy : 
„Faktem jest, że my Niemców nie kocha­
my — a oni nas także nie; chociaż co do 
krwi i pochodzenia bliskimi sobie jesteśmy, 
chociaż granice ich naszych granic doty­
kają nie masz wiele styczności między 
temi dwoma narodami!!... Sławni Fran­
cuzi zwiedzają Niderlandy, czytają w 
Amsterdamie swe utwory, przyjmowani 
bywają otwartemi ramiony, odjeżdżają 
olśnieni Holandyą, Holendrami, Holen- 
derkami, holenderską gościnnością, i gło­
szą naszą chwałę w Paryżu. Niemcy nie 
przychodzą do nas, chyba á la recherche 
de nos florins, (aby łowić nasze pienią­
dze). Nie słyszeliśmy, iżby Heyse, Ha- 
merling. Reuter lub Scheffle zdobył u nas 
wawrzyny“...

Przeciw p. Hooijer wystąpił jakiś p. 
Nijvelt w innćm czasopiśmie holender- 
skićm w obronie Niemców.
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centralnego komitetu zajmującego się ży­
wieniem biednych dzieci prawego brzegu 

miasta Poznania na Chwaliszewie.

Komitet rozpoczął swoję czynność 7 gru­
dnia r. z., która trwała do 15 kwietnia 
r. b., a więc przez 129 dni dawał dzieciom 
śniadania.

W pierwszym zaraz czasie zgłosiło się 
około 70 dzieci, która to liczba w kilku 
dniach podniosła się do 120 i pozostała do 
końca.

Dzieci nasze otrzymywały dziennie pier­
wsze i drugie śniadanie, składające się z 
kubka kawy i dwóch bułek. Dzięki ofiarno­
ści obywatelskiej miejscowej i zamiejscowej, 
mogliśmy kilku naszym dzieciom sprawić obu­
wie, a nawet w myśl ofiarodawców przyodzia­
liśmy kilka do pierwszej komunii św. Skła­
damy także podziękowanie wszystkim dobro­
dziejom i dobrodziejkom, którzy hojnemi dat­
kami" przyczynili się do nakarmienia naszej 
biednej dziatwy, która musiałaby chłodno i 
głodno przebyć ciężką zimę.

Odezwa nasza zeszłoroczna do wszystkich 
obywateli bez różnicy wyznania i narodowości 
osięgła swój skutek. Dzięki ofiarności niektó­
rych panów, jak n. p. pana sędziego barona 
Bonsoiri i dyrektora gimnazyum św. Maryi 
Magdaleny pana dr. Meinertza itd., którzy 
znacznym datkiem nas wsparłszy, przyczynili 
się, że z funduszu pozostałego na rok bieżący 
jesteśmy w stanie czynność naszą każdego cza­
su rozpocząć. Ponieważ nasza dzielnica po 
prawej stronie Warty obejmuje przeważnie naj 
uboższą część ludności miasta Poznania, co 
jest rzeczą powszechnie znaną i liczbami stwier­
dzoną, dla tego gorąco prosimy, aby, ze wzglę­
du ludzkości, wszystkie serca szlachetne i na­
dal o naszych biednych dzieciach nie zapo­
minały.

Składając niniejsze sprawozdanie z półro­
cza zimowego, odzywamy się raz jeszcze za 
naszych ubogich do serc litościwych z prośbą 
o zasilenie nas i nadal datkami, bądź w go 
tówce, w żywności, lub starzyznie, abyśmy 
byli w stanie nakarmić i przyodziać naszę 
biedną dziatwę.

Nasze sprawozdanie tak się układa: A, 
Asch 10 mr., L. F. W. 2 mr., S. S. 3 mr. 
Barczyński 10 mr., G. A. 15 mr., J. N 
Neufeld 3 mr., przez „Dziennik Poznański“ 
280 mr., dr. Meinetrz, dyrektor 150 marek 
Kajkowski 2 mr., Zeyland 5 mr., R. Bayer 
3 mr., Bohne, cieśla 3 mr., S. S. 3 marki, 
przez „Dziennik Poznański“ 150 mr.. Krügier
S. A., kupiec 5 mr., Berne 50 fen., Pierski 
Piotr 1,50 mr., Józef Stryakowski 50 fen. 
W. Müller 50 fen., J. Weiss 1,50 fen. F 
Meirer 75 fenygów, J. Tucholka 10 fenygów 
R. Bayer 1,50 mr., ,T. Bayer 50 fenygów, 
J. Derysa 1 mr., Teski J. 1 mr., Smoliński 
1 mr., Thener August 50 fenygów, P. Kar- 
kuszewski 20 fen., L. Przespolewski 30 fen. 
A. Ziegler, krawiec 10 fen., G. Schuppe 50 
fenygów, A. Türk 1 mr. 50 fen., S. Chwał- 
kowski 50 fen., J. Jabczyński 1 mr., M 
Braun 1 mr, 50 fen., J. Grochowina 1 mr, 
J. Krąkowski 50 fon., T. Kapałczyński 50 
fen., K. Owczarczak 50 fen., T. Jackowski 
1 mr. 50 fen., Emil Kajkowski 50 fenygów
T. Chudziński 1 mr., A. Serafinowski 50 f. 
H. Berbach 50 fen., J. Południak 1 mr. T 
Walkowski 50 fen., B. Andersch 50 fen. 
W. Bürger 50 fen., N. Tafelski 1 mr. 50 
fen., J. Maciejewski 50 fen., J. Białas 1 mr.
J. Małecki 75 fen., A. Zerbe 1 mr. 50 fen.
K. Walter 50 fenygów, doktor medycyny 
Citron 1 markę 50 fen., R. Günther 50 fen. 
M. Toeplitz 50 fen., K. Kaethner 1 mrk. 
F. Pielatowski 50 fen., E. Pieschel 50 fen. 
W. Czarnowski 1 m., D. Cohn 50 fen., W 
Stępiński 50 fen., P. Mankiewicz 2 m., ks 
K. Kępiński 1 m., ks. B. Jankę 1 mrk. 50 
fen., ks. kanonik Sibilski 1 m. 50 fen., ks 
kanonik Dorszewski 2 m., radzca J. Wy 
czyński 2 mr., ks. S. Trąpczyński 50 fen 
pani S. Chłapowska 6 mrk., ks. dr. Liko 
wski 1 m., ks. A. Cichowski 1 m., ks. I 
Raatz 50 fen., ks. J. Surzyński 1 m., ksiądz 
A. Tłoczyński 1 m., K. Heinzemann 50 fen. 
A. Wiesner 50 fen., J. Flanter 50 fen.

N. Szperliński 20 fen., G. Pfeifer 20 fen., 
A. Szperliński 20 fen., A. Cieselski 25 fen.,
R. Gerling 50 fen., O. Andersch 50 fen., 
M. Konieczny 25 fen., J. Górski 50 fen., J. 
Tasimski 20 fen., H. Przygodzki 50 fen., 
M. Heiducki 1 markę 50 fen., W. Raci- 
nowski 2 marki, S. Raczyk 50 fen., K. 
Metze 20 fen., A. Smelkowski 5 marek, 
Vogt 20 fen., Sonnabend 3 m., Schachmann 
1 m., ks. Szołdrski 2 m., ks. Wróblewski 1 
markę, Szulc 3 m., procent z Banku wło­
ściańskiego 4,80 m., „Kuryer Poznański“ 
189 m. 30 fen., Towarzystwo Harmonia 20 
marek, A. Sieburg z Poczdamu 3 m., dr. 
Landsberger 2 m., Fr. Andrzejewski 15 m., 
Tomaszewski, redaktor, 3 m., ks. dr. Kante- 
cki 1 m. 50 fen., S. S. 3 m., Kajkowski 
1 m., N. N. 50 fen., M. B. 2 m., pani 
M. Bukowiecka 2 m., J. R. 3 m., A. Rasze­
wski 3 m., Markiet 1 m., Szczukowiak 1 m., 
P. R. z Berlina 3 m., Maciejewski z Cho­
dzieżą 1 m. 50 fen., A. Bukowska 3 m., ze 
składki zebranej w listopadzie u p. Luzińskie- 
go 5 m., Zeyland 2 m., z handlu Affeltowi- 
cza 50 fen., A. Griebsch 1 m., baron Bon- 
soeri 100 m., Kulił 100 m., M. W. 1 m.,
S. S. 3 m., z „Dzień. Poznańskiego“ 153 m. 63 f., 
przez „Orędownik“ 1 m. 50 fen., przez p. 
Gawędzkiego 1 m., Nieznajomy 1 m. 50 fen., 
w naturaliach i odzieży p. dr. Grabski (pie­
karnia karlsbadzka) 24 chleby i 57 bułek, 
p. Schlesinger od 10 stycznia 1886 tygo­
dniowo r/i funta kawy i paczkę cykoryi i o- 
prócz tego kaszę, p. Leszner 30 bułek, przez 
„Dziennik Poznański“ 5 partyi rozmaitych 
nowych i przechodzonych ubiorów, p. Paczko­
wski i Koźlicki stare ubiorki.

Razem z pozostałą od roku zeszłego sumą 
238 m. 87 fen., zebrano 1598 marek 76 
fenygów.

Wydatki wynosiły 1110 marek 69 fpn., 
tak, że pozostało 488 marek 7 fenygów.

St. Offierski, Sieburg,
przewodniczący. sekretarz.

Kaethner. T. Jackowski. Hajducki. 
Jabczyński.

Ogłoszenie konkursu.
Zachęcona powodzeniem konkursu literac­

kiego, redakcya „Tygodnika Ilustrowanego“, 
ogłasza niniejszem konkurs rysunkowy.

Warunki konkursu są następujące:
Każdy z uczestniczących w konkursie pp. 

malarzy dostarczy redakcyi jeden tylko rysu 
nek treści historycznej, lub jeden rysunek rodza­
jowy, wykonany do trawienia, wielkości 10X14 
cali. Termin nadsyłania rysunków oznacza 
się do 1 lutego 1887 r. Rysunek niepodpisany 
winien nosić na, sobie pewne godło, powtórzo­
ne na kopercie zapieczętowanej z nazwiskiem 
autora.

Z pomiędzy’ nadesłanych w ten sposób ry­
sunków redakcya „Tygodnika Ilustrowanego“ 
zaprosiwszy do współdziałania pp. Feliksa Ge­
bethnera, Leopolda Horowitza i Lucjana Wro 
tnowskiego, wybierze do wytrawienia i umiesz­
czenia w swem piśmie trzy rysunki historyczne 
i trzy rysunki rodzajowe, które odda pod sąd 
czytelników w taki sam sposób, jak na tego­
rocznym konkursie literackim.

Za jeden rysunek historyczny i jeden ro­
dzajowy, które mieć będą najwięcej głosów za 
sobą, redakcya wypłaci ich autorom po 100 ru­
bli, oprócz zwykłego honoraryum, przypadają­
cego za wszystkie ogłoszone utwory.

mísera, reráíRalsa i iasœiæ
Poznań, poniedziałek 22 listopada
* Doniesiania urzędowe. Dotychczasowy 

chirurg powiatowy na powiat Ziegenrilck, dr, 
med. Schmidt w Gefell, mianowany został 
fizykiem powiatowym na powiat śtrzeleński.

* Teatr polski. Jutro komedya Bałuckiego 
„Krewniaki“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Marcelego Trapszy 

po raz pierwszy komedya M. Wołowskiego 
Kotarbińskiego „Nie wypada“.

Na benefis sympatycznego tego artysty 
zapełniony będzie niezawodnie cały teatr.

W sobotę po raz pierwszy słynny dramat 
d’Ennery i Tarbe „Męczennica“.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawione są obrazy W. Gersona: „Po 
wrót do Polski KaźmirzaOdno 
w i cielą (1040 r.)“, „Królowa Ja 
dwiga i Chrystus na krzyż u“.

Wystawa otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, w niedziele zaś i święta od godziny 
12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 30 fen., dla dzieci 
15 fen.

* Z Poznania piszą do „Germanii“, że los 
reszty nauczycieli gimnazyalnych Polaków jest 
zadecydowany — przeniosą ich wszystkich do 
prowincyi niemieckich. Odnośne dekrety przy 
chodzą wprost z biura ministeryalnego, tak że 
tutejsze prowincyonalne kolegium szkolne w 
tych translokacyach wcale nie ma udziału, 
Rząd zmierza do tego, aby nie było dostate­
cznych sił do nauki języka polskiego, tak aby 
lekcye te, zredukowane do dwóch godzin ty­
godniowo, zupełnie zanikły. Korespondent do- 
daje, że każdy nauczyciel gimnazyalny, przy­
chodzący do Księstwa z innych prowincyi 
otrzymuje 600 marek dodatku osobistego, gdy 
tymczasem przenoszeni do Niemiec Polacy, ani 
grosza więcej nie otrzymują. Tutejsi nauczy­
ciele Niemcy są z tego powodu niezadowoleni 
bo pierwszeństwo zawsze mają rodacy ich 
z innych prowincyi.

* Egzamin uczniów w szkole gry na skrzyp

each p. Fritschego, odbędzie się dnia 4 gru­
dnia w auli gimnazyum Fryderyka Wilhelma.

* Od 15 do 18 b. m. odbył się tu drugi 
w tym roku egzamin nauczycieli szkół średnich. 
Egzamin ten złożyli pp. Kaszny, Kringler, 
Porawski, Regnin, Reinhold i Schwarz.

* W piątek dostał się na kolei robotnik 
Kuhn z Wildy, ojciec 4 dzieci pomiędzy wa­
gony, które przy zderzeniu zgniotły mu piersi, 
wskutek czego śmierć natychmiast nastąpiła.

* Na ulicy Kramarskiej napadł w piątek 
wieczorem jakiś chłopiec 8-letnią córkę kupca 
z ulicy Szerokiej i wydarł jej 6 marek, które 
miała zanieść do piekarza.

* Powiatową inspekcyą szkolną na okręg 
wschowski poruczyła rejeneya komisorycznie 
wyższema nauczycielowi gimnazyalnemu dr. 
Ohlertowi z Berlina, a na okręg śremski 
drugi, pierwszemu nauczycielowi przy szkole 
Humboldta w Frankfurcie nad Menem, dr. 
Schlegelowi.

* Cholera we Wrocławiu. Czytamy w 
„Bresl. Ztg.“ : „Nad przejeżdżającymi przez 
Wrocław emigrantami prowadzi się od kilku 
lat w odwachu policyjnym na dworcu cen­
tralnym księga kontrolowa, w której notuje 
się liczba przybywających każdym pociągiem 
emigrantów, oraz ich narodowość. Nadto znaj­
duje się w odległości 120 metrów od dworca 
baraka, w której emigranci znajdują przytułek 
aż do odjazdu do Hamburga lub Bremy. Od 
2 października r. b. wydano wyraźne rozpo­
rządzenie, iżby straż policyjna (2 konstable- 
rów) uważała na to, aby emigranci nie wcho­
dzili w styczność z publicznością. Dnia 18 
b. m. w czwartek wieczorem o godzinie 6 m. 
10 przybył) z Górnego Śląska 150 emigran­
tów, pomiędzy nimi 135 z monarchii austro- 
węgierskiej i 15 z Królestwa Polskiego resp. 
Rosyi i stosownie do przepisów zaprowadzone 
ich do baraki, gdzie czekali na pociąg odcho­
dzący o godzinie 10 m. 56 do Berlina. 
Mnićj więcej na kwadrans przed odejściem po­
ciągu spostrzegł starszy stróż, Rindfleisch, 
mężczyznę w barace, który począł womitować, 
a nadto dostał rozwolnienia. Rindfleisch do­
myślił się natychmiast, że to cholera i doniósł 
o tern policyi. Po odejściu pociągu zawieziono 
natychmiast chorego do lazaretu Wenzla- 
Hanckego przy Neudorfstr. 120, gdzie go u- 
mieszczono w osobnej na to przeznaczonej ba­
race. Asystent dr. Friedländer przywołał na­
tychmiast dyrygującego lekarza, docenta dr. 
Buchwalda, który skonstatował cholerę. Dano 
natychmiast znać o tem prezydyum policyi, a 
swoją drogą złożył raport odwach policyjny 
z dworca. Prezydyum policyi rozporządziło 
dnia 19 b. m. rano, aby odszukano dorożkę, 
którą chorego do lazaretu przywieziono; zna­
leziono ją na dworcu centralnym. Natych­
miast odebrano dorożkarzowi patent dorożkar­
ski, a dorożkę odesłano do remizy, gdzie ją 
poddano desinfekcyi, a wysłane poduszki, 
płaszcz, kapelusz i kożuch dorożkarza, które 
leżały w dorożce, spalono. Baraki na dwor­
cu cetralnym poddano również desinfekcyi.

Obdukcyi zwłok zmarłego na cholerę emi 
granta dokonał radzca medycynalny dr. Ponfick; 
znaleziono w nich wszelkie znamiona cholery 
azyatyckiej. Zmarły pochodził z Henclowy, 
w komitacie Szimoe na Węgrzech i zwał się 
Józef Piłat. Dokąd jechać zamierzał, nie 
wiadomo, gdyż po niemiecku nie umiał, tylko 
kilka słów po polsku.

* Nibork. W tutejszem więzieniu umarł 
nagle jakiś skazaniec i ciało jego umieszczono 
w próżnej nie opalonej celi. Już przygotowa­
no wszystko do pogrzebu. Ale trzeciego dnia 
dozorca usłyszał pukanie w owej celi i prze 
konał się, że skazaniec był żywym. Prosił 
tylko, żeby go przeprowadzono do ciepłej celi, 
co też natychmiast uczyniono.

* Przedawnienia. Ze zbliżającym się koń 
cem roku kalendarzowego nie zawadzi zwrócić 
uwagę na to, że z dniem 31 grudnia r. b 
upływa termin, przed którym dłużnik powi­
nien mieć w ręku skargę sądową lub mandat 
wzywający go do zapłacenia należytości wie 
rzyciela, to jest t. zw. Zahlungsbefehl. Z 
dniem 31 grudnia r. b. przedawnieją preten 
sye z 1884 r.: 1) fabrj’kantow, kupców, kra­
marzy, artystów i rzemieślników za towary 
roboty, jako też aptekarzy za dostarczone leki 
(Nie ulegają temu przedawnieniu pretensye za 
towary i t. p., dostarczone odbierającym do 
prowadzenia przemysłu, i tak n. p. jeżeli ku 
piec lub fabrykant sprzedał towar jakiemu 
innemu kupcowi lub rzemieślnikowi, potrzebu 
jącym tego towaru do prowadzenia handlu 
warsztatu i t. p., w takim razie pretensya 
sprzedającego nie ulega przedawnieniu w dwóch 
latach). 2) Pretensye właścicieli fabryk, kup 
ców, kramarzy, artystów i rzemieślników wy 
nikające z tytułu zaliczek wypłaconych ich 
robotnikom. 3) Pretensye zakładów szkolnych 
i wychowawczych za naukę, wychowanie i ży 
wność. 4) Pretensye nauczycieli za lekcye 
prywatne. 5) Pretensye robotników fabry 
cznych, czeladników i zwyczajnych pomocni 
ków, należące im się z tytułu zaległego za­
robku. 6) Pretensye właścicieli furmanek 
szkuciarzy za fracht, zwózkę, furmankę. 7) 
Pretensye szynkarzy i gospodarzy utrzymują 
cych stołowników za żywność i pomieszkanie, 
Z upływem czterech lat ulegną z dniem 
31 grudnia r. b. następujące pretensye : 1) ko­
ściołów, duchownych, urzędników i sług ko­
ścielnych za posługi kościelne. 2) Pretensy- 
rzeczników, notaryuszów, lekarzy, komisarzów 
aukcyjnych, maklerów i w ogóle wszystkich 
tych, którzy są publicznie ustanowieni do za­
łatwiania pewnych spraw’. 3) Pretensye urzę­
dników gospodarczych i ofieyalistów domowych 
i gospodarczych z tytułu umówionego wyna 
grodzenia lub wykładów wynikające. 4) Pre­
tensye pomocników handlowych i służby z ty 
tulu pensyi, myta i innych emolumenlów 
5) Pretensye pryucypałów za naukę. — Pa 
miętać należy o tem, że samo przesłanie 
skargi lub wniosku o mandat przed 31 gru 
dnia r. b. nie przerywa przedawnienia ; dłu-

żnik winien mieć w ręku skargę lub mandat 
przed tym terminem.

* Pomocnicy handlowi, należący do Towa­
rzystwa młodych kupców’ w Berlinie, powzięli 
na zebraniu zeszłego czwartku następują 
uchwałę, którą prześlą do parlamentu niemie. 
ckiego : 1) Określony kodeksem handlowym
termin wypowiedzenia, pozostaje nadal jako 
granica minimalna, innych warunków, oprócz 
czterotygodniowego czasu próby, stawiać nie 
wolno. 2) Czas nauki nie ma być dłuższy 
po nad trzy lata. 3) Młodzież, nie licząca 
jeszcze ośmnaście lat wieku, nie ma w han- 
dlu dłużćj pracow’ać jak ośm godzin dziennie 
(pauzy się nie liczą). 4) Zatrudnieni w han­
dlach, a liczący przeszło ośmnaście lat, mają 
co najwięcćj dziesięć godzin dziennie praco­
wać. 5) Czas pracy nie ma się rozpoczynać 
przed godziną 8 rano, a kończyć się winien

godzinie 8 wieczorem ; w niedziele i święta 
ma ustać z godz. 1 w południe. — W dal- 
szym ciągu obrad przyjęto rezolucyą, dotyczą­
cą przymusowych kas chorych. Zebranie do­
pomina się, aby przymusowe należenie do kas 
chorych rozciągnięto na pomocników handlo- 

ych, uczniów i t. p. Tę rezolucyą prześle 
zarząd do magistratu. — Przed kilku miesią­
cami zapytał magistrat berliński kupców ber­
lińskich, czy zaleca się urządzenie 

rzymusowych kas chorych dla 
pomocników handlowych. Kupcy 
odpowiedzieli przez swój zarząd, że tegł 
rodzaju kasy uważają za zbyte­
czne. Widocznie pomocnicy haudlowi inne­
go są zdania w tym względzie, skoro powyż­
szą zeszłego czwartku powzięli uchwałę. Nie­
wątpliwie magistrat przychyli się do tćj rezo- 
lucyi czwartkowej. — Dobrzeby było, aby 
magistrat poznański zwrócił swoję uwagę w tę 
stronę i pomyślał o podobnej kasie przymu­
sowej dla tutejszćj młodzieży kupieckićj.

-j- Artur hr. Sumiński, b. właściciel Ryń­
ska umarł dnia 20 b. m. w majątku swoim 
w Słotwinie w Galicyi. Z Królestwa Pol­
skiego przeniósł się niebożczyk do Prus, a 
następnie do Galicyi. R. i. p.

* Na północ od Akkrah, w bliskości osa­
dy Salaga w Afryce, zamordowanym został 
przez czarnych misyonarz polski Suffczyński. 
Młody kapłan kształcił się w Paryżu, zkąd 
był rodem. Wiadomość o tćm podaje „Tablet“,

„Beri. Tageblatt“ ogłasza wobec różnych 
kłamliwych doniesień j wspólzawodniczych osz­
czerstw, urzędowy dokument wykazujący liczbę 
jego przedpłacicieli. Akt notaryalny donosi, 
iż w ostatnim czasie „Beri. Tageblatt“ miał 
i ma miesięcznie przeszło 65,000 abonentów, 
i że liczba ta dochodziła niekiedy do 70,000.

* Ordery straciły w ostatnich czasach w 
opinii publicznej wiele na wartości, chociaż 
popyt o nie wcale się nie zmniejszył Tylko 
niektóre ordery zachowały swe dawniejsze 
znaczenie, a mianowicie takie, które dawano 
za waleczność w wojnie i w nadzwyczajnych 
wypadkach, — a do takich należał rosyjski 
order św. Jerzego. Rycerze tego orderu sta­
nowili niepospolity związek. Car Aleksan­
der II nosił order ten ostatniej klasy, — a 
order św. Jerzego pierwszej klasy ofiarował 
swemu cesarskiemu wujowi.

Atoli i ten order straci wiele na znacze­
niu, skoro się rozniesie po świecie, że go 
otrzymał kawas jenerała Kaulbarsa, który w 
Filipopolu robił burdy po nocy i został za to 
porządnie obity. Nie można zaprzeczyć, że 
kawas pokazał pewną odwagę i mężnie znosił 
plagi, i mężnie je prowokował, być może na­
wet, że quantum tych plag mogło wystarczyć 
nawet daleko sięgającym wymaganiom, ale 
zawsze pozostanie to rzeczą arcydziwną, że za 
porcyą plag dano order św. Jerzego. Pra­
wda, że to order rosyjski, i że w Rosyi 
mają często odmienne od naszych pojęcia. 
Zresztą odpowiada za to jenerał Kaulbars, 
bez którego wniosku kawas orderu nie byłby 
odebrał.

Gdyby Bułgarzy byli wiedzieli, że tak 
drobną przysługą mo?na ludziom dopomódz do 
zyskania orderu, byliby z pewnością i inny111 
do takich odznak dopomogli.

* Pani de Staël była brzydką, lecz wiała 
pretensyą do piękności. Pewnego razu uczony 
Lalande siedział między’ nią a słynną z urody 
panią Rćcamier. Chcąc obu sąsiadkom powie- 
dzieć coś grzecznego, zawołał : „Jakże ja 111 
szczęśliwie siedzę między pięknością, a dowci­
pem!“ „Nie posiadając ani jednego, ani dru­
giego !“ — odparła szybko pani de Staël-

* Wyprawy dla... psów od pięćdziesiecia 
do pięciuset franków ogłaszają niektóre firmy 
paryskie. Najnowsza moda każę tym «przy 
wilejowanym czworonogim nosić na spacer 
lorowe pluszowe czapraki oszyte futrem, 
razie zaś niepogody’ Azorki i Filusie dost^ 
jeszcze kapturki, zawiązywane na wstążki, 
temperaturę umiarknwaeą przeznaczone sącj’ 
praki z flaneli w kratki ; obroże dla wa­
szych piesków robią się ż wstążki lnb 0°^, 
z koronek, dla większych znów ze skóry
ftowanćj w kwiaty. Pieski pokojowe ,« 
zamiast obroży noszą na szyi kolorową j® ' 
bną chusteczkę z wyhaftowanem na • 
rogu imieniem faworyta, a po kąpieli u,bie?‘cja 
bywają w batystowe płaszcze dla unikn 
przeziębienia. W obec szerzącej się 
bardziej nędzy jest to oburzające. 0

* Żona nowego lorda burmistrza LobO
podczas wielkiego bankietu i procesyi m'a a 
sobie suknię z trenem, pięć metrów, ‘ .
niesionym przez bardzo urodziwą córkę 
pannę Violet Hanson. Brzeg trenu, o sz^ 
był gęsto małemi monetami złotemi, które p 
Hanson odpruwała po drodze i rzuca 
ziemię.

* Z astrachańskiej guberuii donO!?^ania 
skarby, jakie Pugaczew po drodze z Ka^a. 
do tej guberuii był zrabował, zostały 0 
lezione. Niejakiś Nowolietow, obeznany 
kładnie z marszrutą Pugaczewa po Jf?P°
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SCO w dum 25 sierpnia 1774, znalazł w 4 
punktach ślady hord pugaczewskich, a w je­
dnym z nich, przy rzece jjanyisz i część 
skarbu; do przewi« zienia tego skarbu potrze-

l, ?y.'° ' !vU ,"/,zó\v. Dnia 27 października
in <i się na miejsce wicegubernator astrachań- 
s i, . pułkownik Nord, i jeden z urzędników 
admwiiśtracyi domen. Nowolietow oddaje ten 
sa.p.o, jak i w razie znalezienia późniejsze, na 
rzecz rządu.
, Ciekawe szczegóły o towarzystwie i 
dworze belgradzkim opisuje pewien miody dy­
plomata w „Wien. Allg.Ztg“, pomiędzy inne- 
mi czytamy tamże ; „Królowa Natalia lubi 
namiętnie tańczyć, natomiast do konnej jazdy 
me ma wielkich zdolności. Nie dawno temu 
Kupiła konia od cesarzowej Elżbiety, zwanego 
Redcliiff, i wybrała się kilka razy na prze­
chadzkę ze swym małżonkiem, atoli podobno 
na tych wycieczkach nie okryła się chwałą. 
Mały ośmioletni następca tronu Alek-and« r, 
albo Sasza, jak go zwykle królowa pieszczo­
tliwie nazywa, jest prześliczny lecz dosyć sła­
bowity chtopczyna, podobny zupełnie do'matki. 
Charakter jogo dziecięcy dotąd jeszcze żadnym 
przymusem etykiety nie krępowany, j st 
otwarty i szczery, jak to następujące zdarze­
nie okaże. Pewnego razu wyjechał ze swym 
ochmistrzem na przechadzkę, gdy w tćm 
spotkali chłopa niosącego małe jagniątko. 
Nat ural ni'*, że malec zachwycony owieczką 
chciał ją koniecznie dostać, lecz ani sam, ani 
też ochmistrz nie miał przy sobie pieniędzy, 
chłop zaś nie chciał inaczej jak za gotówkę 
oddać swej własności. Mały despota pomimo 
protestacyi ochmistrza kazał wieśniakowi wraz 
z jagnięciem wsiąść do powozu i nawrócić do 
pałacu, gdzie kupiono mu wprawdzie jagniątko, 
lecz gdzie zarazem od mamy dostał porządną burę. 
Jedynym bliskim krewnym króla jest pułkownik 
gwnrdyi Konstantynowicz, bardzo miły i 
piękny mężczyzna, a w swym huzarskim mun­
durze, w którym mu bardzo do twarzy, 
mógłby nie jedną główkę zawrócić i stać się 
niebezpiecznym w obec piękności belgradzkich, 
gdyby nie to, że już jest ojcem rodziny, i 
bardzo kocha swą żonę, jest ona rodem z Trie­
stu, a dom ich należy do najgościnniejszych w Bel­
gradzie. Marszałek dworu Jankowicz, to zabawny 
ezłowieczyna, w mundurze jaskrawo-czerwonym 
z wyszwarcowanemi wąsauii i brodą ä la 
„Henri quatre“, przypomina jenerała Bum 
Bum w „Arcyksiężnej z Gerolsteinu.“ Zre­
sztą bardzo miły w towarzystwie i dom jego 
zawsze otwarty na przyjęcie gości. — Prezes 
ministerstwa Garaszanin, bardzo poważny, 
wysoki mężczyzna, z czarną długą brodą, ma 
wybitny, energiczny wyraz twarzy, mówi do­
skonale po francusku, gdyż studya odbywał 
we Francy i i zdaje się, że nawet służył w 
wojsku francuskićm, król ceni go wysoko i 
dla tego to ma on bardzo wielu nieprzyjaciół, 
którzy mu niejednokrotnie dokuczają. — Były 
prezes ministerstwa Piroczanac, który utraci! 
zupełnie względy króla, jest człowiekiem wiel­
kiej inteligencyi, ukończył studya prawnicze 
i zajmuje obecnie stanowisko adwokata 
przy pewnem towarzystwie kolei żelaznych, 
co mu jego ziomkowie często zarzucają. Dorobił

się już o tyle, że wybudował sobie dom piękny. 
Prawdziwie znakomitym mężem stanu nazwać 
można dawnego wszechwładzcę, rusofila Ri- 
stieza. Gdy wybuchła wojna, zdawało się, 
że Risticz odzyska znów władzę, lecz król 
jeszcze w porę cofnął swój zamiar. Risticz 
żyje obecnie zupełnie w zaciszu i na pozór 
nie bierze żadnego udziału w polityce; zesta­
rzał się i posiwiał i nie ma już w nim da­
wnej energii. Minister spraw zewnętrznych, 
Franassowicz, Dalmatyniec, jest zarazem ad- 
jutantem króla i oddany mu wiernie, lecz 
bardzo słabowity. Karyerę dyplomatyczną 
rozpoczął jak«) sorbski poseł w Rzymie, od­
wołano go ztaratąd, aby objął ministerswo wojny, 
które później zamienił na obecne stanowisk«). 
Cały teraźniejszy gabinet serbski jest w ogóle 
wojskowym; wszyscy członkowie z wyjątkiem 
ministra finansów, Mijatowieza, należą do ar­
mii. Mijatowicz był posłem w Londynie, od­
wołano go ztamtąd, aby przeprowadził układy 
pokojowe z Bułgaryą i aby objął na nowo 
piastowany przed trzema laty urząil ministra 
finansów.

* Wdowa słynnego milionera amerykań­
skiego, A. F. 8tevarta, zmarła w ubiegłym 
tygodniu w 83 roku życia. Aby uchronić 
śmiertelne szczątki swoje od równie awantur­
niczego losn, jakiego doznały zwłoki jej mę­
ża, które, jak sobie czytelnicy przypominają, 
zostały z grobu wykradzione, pani Stevart 
poleciła trumnę swoją przymocować tak kun­
sztownie, że najwprawniejszy złoczyńca nie 
zdoła już ostatniego snu niebożczki zakłócić. 
Zmarła szanowana była powszechnie dla swej 
wielkiej dobroczynności, a w testamencie po­
czyniła znaczne zapisy dla ubogich. Mają­
tek, jaki pozostawiła, oceniają na 20 milionów 
dolarów, a spadkobiercami są, z powodu bra­
ku rodzonych dzieci, bliżsi i dalsi krewni. 
Dla rozdziału między ofieyalistów domowych i 
służbę przeznaczyła pani Stevart 25,000 do­
larów. Nadto poleciła wykończyć kościół, 
stawiany ku uczczeniu pamięci jej męża w 
Garden City, Long Island, i zaopatrzyć świą­
tynię w środki utrzymania na wieczne czasy. 
Do kościoła przybudowane być mają dwa 
gmachy na szkoły i seminarya i równi« ż za­
opatrzone w wieczysty fundusz dla pokrycia 
kosztów utrzymania.

* Kalendarz. Jutro wejwtorek dnia 23go 
listopada św. Klemensa Papieża i m.

Wschód słońca o godzinie 7 niiuut 30. 
Zachód o godzinie 3 minut 50.

rozstrzygał między pozostałemi i pierwszćj na­
grody nie przyznał nikomu, drugą zaś przy­
sądzi! gawotowi p. Pawła Romaszki, a trze­
cią krakowiakowi p. Leokadyi z Myszyńskich 
Wojciechowskiej.

Komitet sędziów składali pp. Adam Miinch- 
heimer, Kaźmirz Hoffmann, Michał Hertz, Zy­
gmunt Noskowski i Aleksander Michałowski.

* „Bulletin littéraire, scientifique et arti­
stique Polonais“, organ byłych uczniów szkoły 
polskiej w Paryżu zawiera w nr. 31 z dnia 
20 listopada r. b.: Avant-propos. — Bohdan 
Zaleski (suite et fiu). — Les Polonais à Ber­
lin en 1848. — Jean Lam ( 1838-— 1886). — 
Revue des revues et journaux. — Livres nou­
veaux: H. Zathey; T. T. Jeż; J. I. Kraszewski, 
trad. par A. Holyfiski; Vytautas; M. Stankiewicz; 
Vrchlicky ; Sienkiewicz (Premier chapitre du 
Potop). — Bibliographie scientifique. — Nou­
velles scientifiques. — Nouvelles artistiques. — 
Variétés : Traducteurs français de Kochano­
wski etc. — Nécrologie. — Memento : Le 
prince Alexandre de Bulgarie ; La Banque 
territoriale de Posée.

9 = burza, 10 — silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Wysokie ,baiometrycztie ” t aximum ze spokoj­

nym, przeważnie pochmurnćm lub mglistóm powie- 
trzćm leży ponad WBrytanią, Francyą i Niemcami, 
nizkie minimum ponad Norwegią północną, wywo­
łując na połuduiowój kraju tego stronie burzliwe 
południowo zachodnie wiatry. Temperatura podnio­
sła się w północno-zachodnich Niemczech, natomiast 
spadła dość znacznie w południowych i wschodnich. 
Wielokrotnie były nocą śrony, mianowicie w pobli­
żu jeziora Bodensee ku ujściu Odry, gdzie jeszcze 
teraz jest lekki przymrozek.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w listopadzie.

Data 
i godzina i Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

20. Pop. 2 762,2 Płn. Z. sł. pogodne + 6.7
20. Wie. 9 763,2 Płn. orzeź. zachm. 4.5
21. Ran. 7 762,3 Płn. słaby. pochmurno + 2.7
21. Pop. 2 761.2 Pln.Z. sł. pochmurno + 4.0
21. Wie. 9 760,8 Z umiar. zachm. + 0,5
22. Ran. 7 760,8 PłdZ. słaby zachm.1) 4 1,9

tóütói iitgfgcïie i arîîsîyezüB.

* Rezultat konkursu. Komitet sędziów wy­
znaczonych do rozstrzygnięcia «^konkursu na 
utwory fortepianowe, ogłoszonego przez Towa­
rzystwo muzyczne, zamieśni! w „Echu ranzy- 
cznein“ sprawozdanie ze swych czynności.

Nadesłano ogółem utworów 44, w tej licz­
bie 27 bez głębszej wartości artystycznej lub 
zupełnie nieudatnych i 7 noszących cechę zdol­
ności lnb dijbrycli studyów, ale pozbawionych 
wyższćj wartości.

Po wyłączeniu tych prac sąd konkursowy

W nocy z dnia 19 na 20 b. ra. zasnęła 
w Bogn, opatrzona śś. Sakramentami, nasza 
najdroższa matka (1019)

Marya z Wysoczyńskich

Szperlińska,
o czem donoszą przyjaciołom

W smutku pogrążone dzieci.
Pochowanie zwłok odbędzie się dnia 22-go 

«) 3-ciej godzinie po południu.

Dnia 21 b. ni. o godzi 1 
czył, opatrzony śś. Sakrai 
czesny najdroższy nasz syn

Pogrzeb odbędzie się w sro^ 
o godzinie 10-tćj rano, o czem j 
jomym donoszą ciężko strapieni

rodzice i cii
Żerków, dnia 21 listopada

àtan powietrzu*
Dnia 21 listopada 1888 r. o 8 godzinie rano.

S t a c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

ctTw
5
O

Mulaghmore . . 770 ! W. 4 pogodne 6
Aberäeen . . . 771 Z. 1 bez chmur 2
Chrystiausund . 750 Z. Płd. Z. 8 deszcz 5
Kopenhaga . . 766 jPłd. Z. 2 mgła 5
Sztokholm . . . 764 Płd. 2 pół zachm. 2
Haparanda. . . 752 Płd. 6 deszcz —3
Petersburg . . . 765 Płd W. 2 śnieg 2
Moskwa .... 766 W PJd.W. 1 zachm. 4
Kork, Queenst. 771 Płd. Z. 2 deszcz 11
Brest ............... _
Helder............ 768 Z 1 10
Sylt.................. 766 Z. Płd. Z 2 9
Hamburg. . . . 768 Z. mgła 4
Swinemiude . . 769 Z. 2 parno — 1
Nenfalirwasscr ’) 707 Płn.Płn Z. 5 zachm. 4
Kłajpeda .... 765 |Płn.Płn.W4 zachm. 4
Paryż............ — ■ — — _
Munaster .... 769 Z. Płd. Z. 1 mgła 7
Karlsruhe . . 2) 7/2 Z. 2 parno 0
Wiesbaden . . . 772 spokojnie. mgła 2
Monachium. . . 771 Z. 4 pół zachm. 0
Kamienica . . . 771 Płd.Płd.Z. 1 mgła — 1
Berlin............ 769 Z. 1 pochmurno 1
Wiedeń............ 769 Płn Z 3 3
Wroclaw . . . 3) 768 Płu.Z. 4 zachm. 2
Isle d’Aix . . . — _ _
Nizza ............... — — —
Tryest............ 765 W.Płn.W. 4 pogodne 7

*) W nocy deszcz. 2).'Przymrozek. 8) Rano 
cokolwiek deszczu.

U w a g a. Stacye powyższe podzielone są na 
4 grupy: l) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. — południe, 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew. 
2 = mały, 3 — słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 8 — silny, 7 = mroźny, 8 — burzliwy,

(W.) Poznań, 22 listop. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25 — 10,75 mrk. 
r ż a n a nr. 0 i 1 9 25—9.50 mrk po 50 kilogr.

T I.) WARCeny targ, w Poznaniu!
dnia 22 listopada 1886. ¡piękny! średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 15 40 15 10 14 40 — -
Żyto .... - 12 40 12 20 12 — — —
, nowe . . - — — — — — — —

.1 ęczmień . . - 13 70 11 90 11 — — —
Owies . . . 11 70 10 70 10 30 — -

, nowy . . — — — — — — —
Groch wrzący . — — — — — — __ —
Kartofl# . . . 2 - 1 80 — — — —
Lubin żółty. . 9 — 8 50 — — - —

, niebieski 8 — 7 50 - — — —
Rzepik zimowy — — — — — — - —
Rzep zimow - — — — — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
ko misy i targowej w mieście Poznan u 

Poznań, dnia 22 listopada 1886.

TOWAR
Przedmiot.

’) Deszcz.
Dnia 20 listopada maximum ciepła ■+ 11°1 Cel.

„ „ minimum ciepła 4- 4°3 „
Dnia 21 li topada maximum ciepła 4- 4°8 Cel.

„ „ minimum ciepła -j- 0°5 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Zmienne powietrze przy umiarkowanych wia­

trach ze zmiennego kierunku bez znaczniejszych 
opadów przy mało zmienionej temperaturze. Wie­
lokrotnie mgła.

Poznań, 21 listopada
ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 

Dr. Szaman z Władysławowa, Brzeski z 
Cieśliua, Siuchniński z Berlina, hr. My- 
cielski z Grabia, hr. Konopacki z Drezna, 
Bardzki z Berlina, Prinz i Packermann 
z Wągrówca.

k A diii N »K1EUO HOTEL BERIJŃ8K . 
Pani Lovenfossowa z siostrą z Münstereifel, 
panua Sempińska^z Sośnicy, Kutzner z 
Wrześni, Czypicki^z Marcelewa,^Rosenau 
i Karabasz z Wysoki, Springer z Sobie- 
slawia, Kelłermann z Berlina, Łowiński 
z Bydgoszczy, Smulkowski ze Zbąszynia, 
Karge z Wrocławia.

ecspt’í At sifêô K/kSfÜlL I PK2LKVSL.

(W) Poa&sfc, 22 listopada (.- S p r t, « « s o a- 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto : bez ist.
Cena wypowiedziaina —, Wypowiedziane 

—centn. listopad 122,— płacono, grudzień —,— 
płacono.

Okowita potw.
Cena wypowiedz.------ , Wypowiedziano ~

listopail 35,10 płacono,“grudzień 35,10 płacono, sty­
czeń 35,20 płac, luty 35,60 płacono, marzec 36,— 
płacono, kwiecień-niaj 36,80 płacono.

uko»ita: w miejsca tbez beczki) 34,80 pł.
■ S p t a •-o s n a n i u i i ę d o ft t. .

Okowita, (a beczką p). 100 iitr. 10,000°/, 
Dafies. Wypowiedziano 10000 iitiów. o ¡«a wy- 
powtedziaaa 34 80 mk., listopad 34,80 mk., gru­
dzień 35,— mrk., styczeń 85,10 m., kwiecień-maj 
36.70 mrk., » miejscu bez beczki 34 50 m.

Psze najw.
naju.

za 100 kl.

ilobry
M.\^

sred. 
tÂC.\ -j

pośle. 
M.\ 4

przecięciu.
Id

Z) to /uaiw
J |najn.

, iuaj w.,Jęczrn.< ’ v (naju.
{LlwteS
jnajw.
(naju.

13'
12 50 12)0 

1230 
ł2!
12 10 
11 90

11)90
11)70

14

12

11

11

85
25

83

68

inne artykuły.
najw. najniż. 

.<1 4
wprzeć

d

.Słoma /prosta za 100 ki 1 50 6 25 6 88
ł targana - — — — — — —

Siano - 6 5 & 50
Groch - — —
Soczewica — — — — —
Fasola _ _ _ _ _ _
Kartofle 2 20 1 80 ó4/ —
Wołowina/kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 20 1 — 1 iO
Cielęcina 1 20 1 — 1 10
Skopowina - 1 — — 80 — 90
Słonina - 1 40 1 2.« 1 30
Masło - 2 40 1 8«) 2 10
Jaja za kopę 2 80 2 70 2 75

îeiegratn giełdowy 
Siaryera Poznańskiego.

Berlin, 22 listopada 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica wyżej, 
listopad grudż. 
kwiecień-maj 

Żyto wyżej, 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj 
maj-czerwitc 

Olej rzep. spok. 
iistopad-grudż. 
kwiecień-maj 

Okowita wyżej 
w miejscu 
listopad-grudź. 
grudź.-styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Owies
listopad-grudź. 
Wyp.-żyta wsp. 
Wyp. oko. kw.

Kapitały
152.75
160,60 Berlin, 22 listop. 1886.

130.25 Consol. 4% 105,80
133 25 Fozn. 4°/o listy z. 102.80
133.75 Poz. 3'/20/0list.z. 99,70 

Pozn. listy rent. 104,30
45,40 Austr. banknoty 162,30
45,80 Austr. renta srebr. 68,60

Ros. banknoty 192,80 
37.50 Ros. consol. 1871 97,30
37.30 Ros. listy zast. 96,30
38.30 Fol. 5% listy zast. 59,90
39.30 Pol. likw. 1. zast. 56,—
39,60 Węg. 4% rent. zł. 83,80

Austr. kred.akcye 466,50
109.25 Austr. franc. kol. 399,—

350 Lombardy 168,50
100.« 00 'Jspesob. spok.

Po krótkich ale dotkliwych cierpieniach umarł 
w sobotę w nocy nasz najdroższy brat (1015)

ks. Bolesław Malczewski
pleban Wroczyński.

Eksportacya zwłok do kościoła odbędzie się 
w poniedziałek o godzinie 4-tej po południu, naza­
jutrz rano (23 listopada) o godzinie 10-tej odprawi 
się żjałobne nabożeństwo, po którem nastąpi złoże­
nia ciała do grobu.

W smutku pogrążeni bracia.

?

Dnia 20-go b. m. umarł w Króle-
wskiéj Hucie ś. p. (1017)

Dr. Brodziak.
Meble wyściełane!!
Wszelkiego rodzaju: kanapy, fotele, tabo> 

rety i t. p. wykonuje sumiennie, trwale i tanio; ma- 
ŁAJ teryą linoleum wykłada podłogi (856)

~ Zakład
tapicersko-dekoracyjny 

J. H. Dałkowski,
Poznań, Pocluónna ulica nr. 5.

Panu Bogu podobało się zabrać nam dzisiaj ukocha­
nego synka naszego

w szóstym zaledwie miesiącu życia.
Pogrzeb w Golejewku dnia 23 b. m.

Ciężko strapieni rodzice
Jan hr. Czarnecki z żoną.

Wilkowo poi. dnia 20 listopada 1886.

Mój zakład zegamistrzowski
znajduje się obecnie

przy placu Wilhelmowskim 3
w dawniejszym „Hotel dii Nord.“

„ , Polecam (756)

Jl największy wybór zegarków i łańcuszków
a z najlepszych fabryk po cenach umiarkowanych. Poręczenie kilkoletnie

■: L. MARCHLEWSKI,
Si zegarmistrz, były długoletni zarządzoa składu G. Huebnera.

.< c
X- 

5 ® 
“ S i* ” 
i Ï

Na porę jesienną i zimową
pole amy w wielkim wyborze materye kra­
jowe i zagraniczne na paletoty i hbrania- 
SUad nasz zaopatrzony również w gardę 

z robę po cenach bajecznie nizkicli.
® <Czciffoiiuesńn »nchowieństwti
^zwracamy uwagę na wybornie leżące re- 

werentfy nasze, ze sukna na ten ce- 
sprowadzonego. «439)

A. Siroissoiieki i J. ttorożała,
Stary Rynek nr. 06, obok banku p. Mamrotha.

J. Sikora,
kuśnierz,

Poznań, Piotra ul. 9 
Reperacyc w zakres kuśnier­
stwa wchodzące jako też uowe 
roboty wykonują się prędko

i jak najtaniej. (696)

HERBATĘ
Karawanowa
& 6, 5, 4Va m. 
za funt. Chin- 
ską czar­
ną herbatą 
a 6 5, 4, 3 i 2 
mrk. za funt. 

Tulskie 
Samowary

poleca

B.Hozataski, Torufi (Tton.)
Cenniki na żądanie franko. (585



EMgod&ym Rządzcom. kościołów
poleca

RUKARNIA KURYERA POZNAŃSKIEGO
Św. Marcin nr. 1«

wszelkie formnlarze kościelne
jako to:

etryki, sponsalia, sepultury.
dennik dochodu i rozchodu kasy kościelnej.
iber Baptizatorum, Liber Copulatorum, Liber Mortuorum,

Liber Conversorum.
ormularze do rachunków i etatów kościelnych
ormularze z rubrykami do spisu dzieci przystępujących do 

pierwszej Komunii św.
siążkę do przyjmowania i zapisywania zapowiedzi i dodaniem 

na czele książki modlitwy powszechnej i modlitwy za Ojca 
św., zaopatrzonych w aprobatę Władzy Duchownej. 
W końcu tejże książki znajduje się kilka kart wolnych, 
zastosowanych do ogłaszania parafianom z ambony rozpo­
rządzeń kościelnych lub wspomnień zmarłych (wymijanki).

^ormularze do wykazu składek na Dzieło Rozkrzewiania Wiary, 
Świętopietrza, zebranego Cathedraticum od chrztów, ślu­
bów i pogrzebów, na potrzeby miejsc św. w Palestynie, 
na Internat Lwowski Unitów, na potrzeby dyecezalne 
za dyspensy postne.

’reces, po cichej mszy św., naklejone na tekturze lub bez 
naklejenia, też same modlitwy po polsku,

Drukarnia poleca również papier do korespondencyi urzędowych, 
koperty do tychże z drukowanym adresem do Prześw. 
Konsystorzy w Poznaniu i w Gnieźnie, niemniej papier, 
listowy w różnych formatach ze stósownemi kopertami

i T SKIWU

wydane nakładem F. Hftsick’a w Warszawie
Do nabycia we wszystkich składach muzycznych w Warszawie i na prowincyi.

Sr, 3. Massenet Noc w Hiszpanii ... k. 40

Nr. 15.
„ 16. 
„ 17. 
„ 18.

Nr. 17.
„ 18. 
„ 19. 
„ 20.

Nr. 30. 
„ 31. 
„ 32.

Rnety salonowe.
Manzochi, Rybacy...................................F' tn
Rossini, Wyścigi na łodziach ... k. 60
Gabussi Rybacy....................................... k. 60
Nicolai, Słówko ........ k. 30

Reszke Album.
Gounod Sepho....................................... k. 50
Delibes, Sielanka......................... - k. 30

dto Arioso....................................... k. 40
Beethoven, Do oddalonéj (L’absente). k. 20
Repertuar Artôt.

Chopin. Pożegnanie z życiem . . . k. 30
Syrewicz. Dziewczę i słowik ... k. 30 
Denza. Kocham cię ......................... k. 40

Album Kochańskiej i Rarbi.
Nr. 1. Arditi. Przemów. Walec . . , . k. 69

„ 2. Forster. Locham cię . . , . . k. 60 W

4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
11.
12.

Bizet. Pożegnanie Arabki 
Piosnka Maryi Antoinetty 
Weckerlin. Ptaszki . .
Tosti. Mandolina wędką 
Moszkowski. Walc . .
Denza. Pożegnanie . .
Tosti. Ten dzień . . '. 
Conradi. Zwiędłe liście . 
Ries. Kołysanka . . .

k. 50 
k. 20 
k. 40 
k. 50 
k. 50 
k. 50 
k. 40 
k. 20 
k. 30

Chwała u a wysokości 
(śpiewy kościelne)-

Nr. 82. Cherubini. Ave Maria.................... k. 30
„ 83. Faure. Pod Krucyfixem na 1 głos . k. 40 
„ 84. — Pod Krucyfixem na 2 głosy . k. 40 
„ 85. Rossini. Cujns aniraam.................... k. 40

Hevducki & Eichstaedt
(995)

Xajiionsze
xaa.sutex3re
z najpierwszych domów za- 
granicznych, jako 
też i krajowych na^^/ \/
nadchodzący
zon odebrał 
i poleca
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Czyniąc zadość wielostronnemu życzeniu, urządziłem
obok magazynu garderoby męzkiej także

sprzedaż na metry lub łokcie:
sukna, kortów najmodniejszych, niatc- 
ryi na szynele i paletoty, podszewek 

w rozmaitych gatunkach i t. p.
Mam wielki dobór tych towarów; ceny nader 

przystępne^ mogące wytrzymać wszelką konkurencyą.

M. Felerowicz,
Wilhelmowska ul. nr. II,

między Bankiem Włościańskim a hotelem Francuskim.
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Maison de Conilance

LEON KUCZYŃSKI
Poznań — Bazar

poleca po nader przystępnych cenach.
, . . . . i Wachlarze, kolie, i ,, .Rękawiczki, ka- > branzoletkk bro.’ j Wszelkie 

szki, śpilki do kra­

ka i Wachlarze, kolie. 
“ = '■ branzoletki- bro-
5 2 koszule wierz- . - .,.I i chnię, trykoty, i wat’ torebkl P°' 

derki podróżne,
* g, niskie kalosze, . , 
ja S szelki laski na- do Paznogci, pu- ■2 g szelai’ lasK1> U? delka do pudru, rasole, grzebienie^ do c‘gar :

s- a ńłaszcze " kanieló- : l’api«osów, port- ¡s - płaszcze kąpielo tki cygarni. 
wszelkie ar.: ¿g^kie

parfu- 
merye z fabryki 
Violet'a, Pinaud'a 
Atkinson’a Lu- jj S 
bin'a, Piess & Lu- g.« » 
bin’a, Pey'a, Ri- i ï s 
gad’a, dr. Bran- sr » 

ce, dr. Pière’a, 
Bénédictins, Gu­

stawa Lohs-, 
Haubigant 
Chardin.

ą »

polecają
©«•siaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—i,500 marek,
Bursy, stoły,
Materye wełniane, jedwabne i

kolorach kościelnych od najtańszych
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór kobierey smyrneńskich, Tourney i brukselskich.

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat

Parade-Bitter. Rex liqiiornm.
-o

złotolite we wszelkich 
aż do 200 mrk. za metr,

Poznańskie listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe
kupujemy i sprzedajemy po 
każdorazowym kursie giełdy 
berlińskiej, obliczając sobie 
V«% prowizyi. (1016)

Za odebrane pocztą papie­
ry wartościowe przesyłamy 
odwrotnie gotówkę z rachun­
kiem. Kto sobie życzy zakupie­
nia papierów wartościowych, 
winien dla oszczędzenia ko­
sztów portoryi nadesłać nam 
potrzebne do tego pieniądze 
w okrągłej i wystarczającej 
sumie, a odbierze bezwłocznie 
przy rachunku żądane papiery 
i zbywającą resztę gotówki.Bat Włościański w Poznaniu.
Monstrancye
puszki, kielichy, 

pacyfikały [101?]
ze srebra i bronzu prawdziwego^«- 
wielkim,, wyborze tanio poleca,

J. Śzpetkowski,
dekorator kościołów.

Poznań, ul. Berlińska p. 1. 2.

SW.

i dróżne, neceserki, 
i nożyki, nożyczki

laski, pa-
M 5 rasole. grzebienie i 
S •£■ i szczotki, chustki j

we, wszelkie ar. mollethi, 
tykuly toaletowe. ; paplerosy. ,

Salony do fryzowania
z amerykańskiem urządzeniem do szamponowania.

Główny skład prawdziwych włoskich 
korali i biżuteryi złotej i srebrnej.

mtr 
-g s- I

F
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Spieszne i najtańsze tuczenie świń
uskutecznia się przez używanie (74®)

mąki mięsnej.
Takową po taniej cenie polecają

Orłowski i Sp.
doznań

Usuwają pewno i 
gruntownie wszelkie 
dolegliwości żołądka 
i nerwów, nawet ta­
kie, którym wszelkie 
dotychczasowe leki 
nie pomogły, miano-

zgÄtfeiit- wicie chroniczny ka- 
-.'ui-■ tar żołądkowy osła­

bienie żołądka, kolki, kurcze, nie­
strawność, duszność, bicie serca, 
ból,głowy itd. Krople św. Jakó- 
ba, sporządzone podług recepty 
bosych mnichów greckiego kla­
sztoru Actra z 22 najlepszych 
ziół leczniczych krajów wscho­
dnich, z których każda do dziś 
dnia pierwsze jako środek lecz­
niczy zajmuje miejsce, dają pe­
wność, że przez użycie ich osię- 
gnie się upragniony skutek.

Skład główny: M. Schuitz w 
Hanowerze Schiłlerstr. Składy 
utrzymują: S. Radlauer czerwo­
na apteka w Poznaniu, aptek. 
Szymański w Poznaniu, aptek. 
Jankowski w Lesznie, aptek. 
H. Müller w Rawiczu, aptek. 
A. Jankiewicz w Ostrzeszowie, 
apteka we Wrześni, oprócz tego 
nabyć można u p. Alex. Petri 
w Inowrocławiu. (14U4)

T

9./Z. Taszarsłd5
Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają­
tków, lasów i kamienic, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża, wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących. (soi)
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Opinia powagi naukowój.
Parade-Bitter, fabrykowany- przez pana J. Jiussah w Ko­

ścianie, ma aromatyczny smak, który dowodzi o znakomitym doborze ko­
rzennych części składowych tego likieru. Fabrykat ten okaże się bez wąt 
pienia godnym współzawodnikiem podobnych w smaku i zestawieniu likie­
rów deserowych najznakomitszych marek. (930)

Dr, C. Bischoff,
zaprzysiężony chemik sądowy w Berlinie.

trzecie Donrawne wv danie z uwzględnieni tańszój kuchni przez Maryą 
SleżaAską. Cena'egzemplarza nieoprawnego 2 mrk. oO len., °Praw"»8.<’ 
2 mrk. 80 fen., porto 20 fen. ( >

kuchnia postna

Fabryka ram, rzeźby i pozłacania
IM. Nowickiego & Grtinastla

Jezuicka ul. nr. 5. (2544)
poleca swój dobrze zaopatrzony skład obrazów do^ chorągwi, 
chorągwie, baldachimy, ołtarzyki do noszenia, krzyże i kierce 
latarniowe do procesyi, krzyże i lichtarze, figury Pana Jezusa 
na krzyż, na Boże męki i cmentarze, krzyże do szkół, obrazy 
Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie, blasze i cyprysie, 
dostawia także obrazy do ołtarzy artystycznie olejno na płótnie 
malowane po nader przystępnych cenach, restauruje wszelkie 
obrazy, rzeźby i pozłoty. Specyalność w oprawianiu obrazów.

Wielebnemu Duchowieństwu
i Szan. Dozorom kościołów

, poleca (810)
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku, tylko l-ma,

pod gwaraucyą funt 2,20 mk.
Olej do palenia dobrze rafinowany za litr 70 fen.
Knotki francuzkie Guillona do wiecznych lamp, palące się

8 i 15 dni, za pudełko 3 marki.
Pławidka na olej zwyczajne korkowe oraz francuzkie por­

celanowe.
Kadzidło (bursztyn czysty i z przymieszką) w najlepszym 

gatunku.
R. Barcikowski, Poznań w Bazarze.

św. Marcin nr. I.
dolecą swoję fabrykę i skład dobrze zaopatrzony w szory; chomąta roz­
maitego gatunku z eleganckiem okuciem, siodła męskie i damskie, cza­

praki, szpicrózgi, bicze paro
i cztei okonne, francuskie 
kufry dla dam, również ręa 
czne torebki damskie, port­
monetki, torby szkólne dl- 
chłopców i dziewcząt, szel
ki, przyhory myśliwskie, , 
oraz wszelkie artykuły do 
konnćj i powozowśj jazdy

iiiijlańszc źródło.

(pod gwarancyą)
jako też mąkę cesarską i kaszę kartoflaną poleca po cenach 
najtańszych skład mąki, krup i osucia etc. etc. (1008)

W. Naatz z Bułakowskich,
Wrocławska ul. 30.

Lampy
stołowe i wiszące z słyn­
nej fabryki „Stobwassera“ 
w wielkim wyborze, (993)

Księgarnia
w połączeniu, z składem 
papieru i wszelkich n«a- 
teryałów piśmiennych,
w mieście liczącem przeszło 
20 tysięcy mieszkańców, jest 
dla stosunków familijnych do 
sprzedania pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami.

Bliższych objaśnień udzieli 
Ekspedycya Kuryera Poznań­
skiego sub 945.

Kto się obawia paraliżu,
lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi na zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. na 
chorobliwość nerwów, niechaj sobie 
sprow-adzi broszurkę „Ueber Schlag­
fluss -Vorbeugung und Heilung." 3 
wyd. autora dawn. lekarza batalionu 
obrony krajowćj Rom. Weiss- 
mann w Vilsbofen w Bawaryi. 
Rozseła się gratis i franco. (292)

Skład wszelkich
aparatów i sprzętów kościelnych.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar­
skich i pozłotniczyeh; a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; buduje 
nowe ołtarze tak murowane jako też drewniane; przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wykonuje 
na żądanie szkice i kosztorysy.)

Poleca rozmaitćj wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy­
żowej z mozajkowej masy w naturalnych kolorach malowane i miejscami 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowśj na blasze lu- 
płótnie artystycznie malowane. (2351)

Wykonuje wszelkie przyhory kościelne, jako to: chorągwie, balda­
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również Monstrancye, kielichy z patenami, puszki do komu­
nikantów i hostyi, krzyże na ołtarze i do procesyi, lampy wieczne, lichta­
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybularze i łódki do kadzidła, dzwonk 
harmonijne itd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty- w znaczych ilościach wprost z pier­
wszorzędnych Fabryk, jestem w możności oddawać takowe po taniej cenie.

Nadmieniam przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwa­
lały na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,

J. Śzpetkowski dekorator kościołów,
Poznań, Berlińska ul. 2.

T. Otmianowskł,
MAGAZYN (985)

sprzętów kuchenych i domowych,
Poznań, Jezuicka ul. 1,

poleca: przedstawki i narzę­
dzia piecowe, kosze i szu­
felki do węgli, postumenty 
do parasoli, latarnie do wo­
zów policyjnie przepisane, ma­
ty kokosowe i błotoskroby 
jako też wszelkie inne sprzęty do- 
mowo-gospodarcze, w wyro­
bie najlepszym, po cenach przystępnych.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

i wszelkie inne przybory ko­
ścielne poleca

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła, tac itd.,

Słary Rynek 53 54.

Żelaza
do pieczenia opłatków

piękne rytowane ma zawsze na skła­
dzie.

J. Śzpetkowski,
dekorator kościołów. (1013)

Poznań, ulica Berlińska p. 1. 2.

Dominium Lewków p. Ostro­
wem poszukuje od Nowego 
Roku (1019)

pisarza
podwórzowego

z kilkoletnią praktyką._____

Nauczycielka
Polka, egzaminowana, muzy- 
kalua, mająca kilka lat pra­
ktyki, poszukuje umieszczenia 
od Nowego Roku. Bliższych 
wiadomości udzieli Ks. Dr. 
Kantecki.

Urzędnik gosp.
pilny, sumienny, energ., ooezn. do­
kładnie z każdą gałęzią przemysł, 
ról. poszuk. posady jako żonaty lub 
kaw. od 1 stycznia lub zaraz. Ła­
skawe oferty uprasza sub. G. 807 
do Ekspedycyi Kuryera.

frawiiiiwy tylko u inikii* ..kotwicy*11

Cierpiącym na podagrę i reu­
matyzm poleca się prawdziwy

Pain Espeller
z „kotwicą“, jako bardzo 
skuteczny środek domowy.

JT Oo nabycia prawie we wszystkich aptíkith I I

Koncert Bułowa
zapowiedziany ua 30 listopadaxxio ocATocjdzsie si^.

Za zwrotem wykupionych biletów wypłaca się 
wartość takowych. (1020)

Ed. Hole & G. Bock.

9IJW13.nl
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